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M egalom anjajydowęow a.
i(Obserwowaliśmy niewątpliwie „sine ira et st:i- 

" ( roiroslt w pływ ów  i znaczenia polslciegj stron- 
Wnł a Udowego „Piast*. gdyby się odbywaj pod 
ż *yw em  jedynie racjonalnym i zdrowym, z- j. mno- 

\bo g acen ia  świadomości narodowej i państwo- 
, eł Wśród szerokich mas ludu polskiego1. N'c chyba 
j ^  przysparza. Polakowi krzepiących i ra-

snych uczuć, jak widok rosnącego u chłopa saifco- 
n  '-Zuc ą narodowego j państwowego, u tego chłopa 
^o p o lsk ieg o , który — jak tw ierdzą czarni pessy- 
n-L? w  razie (niemożliwego, na szczęście, już 
T"®*# Plebiscytu: za Polską, czy za wskrzeszoną

°narchją austriacką, mocnoby się jeszcze pono na- 
yslaif, ?a j. jm g(oS swoj oddać. Gdyby zatem ludo- 

na s^e * znaczeniu dzięki rozumnej i inte- 
c s ' la Przyszłości narodu j państw a dyktowanej pra- 

^ ć r c z e j  nad podniesieniem świadomości polity- 
D ?ei w loidaństw a naszego — byłby to  objaw zii- 

Zrozumiały i naturalny. Niestety: tyle hajaśli- 
Wzmożenie się w pływ ów  i zwolenników tej partii 

ra T̂nywa w stosunku odwrotnym, a  w każdym 
. f y  Wręcz dysproporcjonalnym do jej zasług i wy- 
ukow, czynionych gwoli realizowania haseł, szczy- 

„ ,e w idem./ym programie tego stronnictwa w y- 
Szcnych.

* N.tdawno na tern samem miejscu wskazywali- 
s^ y> 3»kic.mi drogami i metodami usiłuje P. S, I- dla 

Eartjj zawojować W schodnią M ałopolski; dzisiaj 
*l?Zcni jesteśmy powrócić znowu do tego tematu, 
* ^2eieg faktów w międzyczasie spostr/.e/enia 

^ ^ ^ ^ z y n i o n c ,  potwierdził i 'bardziej jeszcze

FakUiipi' tyrrri Są.
'tosa na ^  z rogu obfitości mowy p. W i4

2) D ok? Piecach i zjazdach ludowcowych; 
Wek d -nie ”ane ^  też zamierzone obrady nlaeó-

3) Cw-!t‘atyC7Hych za sranicą przez ludow e'w , 
*4) Dak ^ afca l z min. skarbu Steczkuwskim;

htdowcc -rZy Ci?g omawianej już poprzednio agitacji 
^śród  ilr vV r  wke partji rządzącej — zwłaszcza 

O ile ęr ? 6w 1 inteligencji'. 
bylibyśniv • 0 w y^ ?.T>iónia publiczne p. Witosa, 
phliwość ^arc*zo radzi, gdyby ich częstość ' ru-
i troską 0 t  a , w harze z taką samą skwapliwośdą 

barodn ' . ei^ e i podnoszenie ducha j świadomo- 
Słową r ' wśrćó ludu. Dobrze jest bowiem, jeśli
SP kord-yt r'0Zj,T,ie potrzebę i doniosłość osobiste- 
rialnie Vań -lJ 7 ^/‘eszkańcami tak rozległego feryto- 
żywotny i  ■ ’ak Polska. W ytw arza to żyw y i 
Państwu Itl^ zy rządem a obywatelami
tes S ęśc iu  ^  n >ewiadorro doprawdy. czv P. Wi- 
rządu, cVi1! 4 Występuje publicznie jako prezydent 

Prze 3 ^  ~zef sltronnictwa ludowego. Czę-
*Ze- Wr]un'u 'a w merwszym i w  drugim chara,kt> 
Partji, ^.P* Premierowi członkiem czy szetem
f °  ^ s o k i  z'vw t' n>e wolno mu nadużywać swe- 
datn beney6?’0 ;st'anowiska urzędowego „ad captan- 
i -mperan fPtiam1' szeiokich mas dla tej partji. 
^ tedon iej - Pmtymy musi ulec Dezwzględnej, 

1 Uczcovej redukcji na rzecz, ogólno-iwń- 
netu za\ysJ!ll*0rytetu’ iaki winien p-ezydent gabi- 
^shj osty. P ' R zęd z ie  reprezentować. A tym cza- 

^ e  ludów -rn°Wa P- Witosa, wygłoszona na zje- 
Szefa stronn^ow Krakowie, właśnie w charakterze 
ności C2y t j f ^ a Ńst najlepszym dowodem niczdol- 
uowisko nrw  '“'ieurrdejętności wzniesienia sic na sta-
Przez się^^P P uriy jne . które z racji piastowanego 
sk o o rd y j^ ^ ę d u , jedynie był winien zająć. To nic- 
t® i szefa ran‘e obowiązków swoich jako szum par- 
| ak niemij z,,=' ' 11 doprowadzać musi oczv \v iśre  do 
nskaia mow * niesmacznych incydentów, jâ e kon- 
^°wców w X Pr emjera, wygłoszonej na zjeździć lu-

Uzysk?CLxVcwie.
nwa&tją . n’e 2uowuż władzy rządowej w  państwie 
PowOd d ,AVcv za dostateczny i w ystarczający 
*iyploniatvc0' S:,^/e r,-a •■sw yimi ludśmi“ posterunków 
mówi3c n .Zl1y<-h za. granicą Test to megalomania — 
bowie^  ,a]02lędniej — istotnie nieprzyzwoita. Nic 
cówjjf . ^  uprawnia ludowców do sięgania po pla- 
w śróa ci Tl . atyczne za granica. Nie posiadają

k ic n ie  — j ___t   i . A . . .

|  słow’em. Niemniej jednak p Dąbsk; ma pono zostać 
posłem... w  W aszyngtonie, gdyż... Beilin okazał się 
zapewne zbyt maloznaczną areną dla rozwinięcia 
n-ęposrolitego geniuszu tego dyplomaty. Zdaje sobie 
sprawę z zabawności tego pomysłu n awet korespon­
dent tutejszego organu ludowcowego, gdy mówi że 
p. D ątsk : w praw dzie nie posiada angielszczyzny ks. 
Lubomirskiego, ale stokroć więcej w arta ody  niej 
krewKoić i tem peram ent tego istotnie niepospolitego 
karjerov/icza

Sam p. W itos pow ohł do współpracy w rządzie 
p. Steczkowskiego i niedawne to  czasy, gdy prasa p. 
prem jera rozpływała się nad faleniem nowego mi­
nistra skarbu Dzisiaj ta sama prasa zżyma się na p. 
Steczkowskiego, gdyż tenże — jak niesie fama — 
nie bardzo się kwapi subsydiować pewme pod pań­
stwowym płaszczykiem kryte partyjne imprezy lu­
dowcowe. natomiast bardzo energicznie cawzi.jl się 
na wypchane markami kufry chłopskie i ściąga z 
chłopów podatki, co oczywiście w  największym sto- 
pn'u nicpokoji ludowców ex re zbliżających się w y­
borów do sejmu.

W agitacji swojej wreszcie prowadzonej w kraju 
zagięli chcenie ludowcy parol na inteligencję, zw ła­
szcza urzędniczą. Werbunek ie» ooć swój Sztandar 
nie przedstawia oczw dście dzisfrj — gdy ludowcy

nicą p0| T £  ]i:z nietylko dyplomatów', jaki< 
k°mprtmr+ d’ n,e riav/et polityków o możliwem nie-

d i zą gra-
ippt)iu'+ • ^ 1 lvv-, i.yif.viK)w u uiu/.iiwem nie- 

nujacem nas u obcych przygotowamu umy-

są przy władzy — większych trudności. W szyscy 
PP- stajrostowic komisarze, kierownicy ekspozytur 
budowlanych widzą przedewszystkiem swój własny 
interes w nakżem u lub sym patjich do „th isra". 
Gdyby ich zresztą nawet nie ź.ywili, to i cóż wskó­
rać mogą przeciwko takiemu n. p. potentatowi, jak 
brat p. W itosa w Zborowskiem który ustawicznie 
groz,: zaniesieniem skargi do p. premjera, Wogóle: 
kto rychło i łatwo chce zrobić karjerę, ten dzisiaj' 
ofiarowuje skwapliwie swe usługi ludowcom. Oferta 
to  zwykle na niezwykle dogodnych warunkach: 
kwalifikacje jakiekolwiek są zbyteczne, perspektyw y 
natonrast zawrotne w zamian za p o p ie ran i klasowej 
polityki P . S. I..

Oto na jakich drogach rozwija się Polskie Stron­
nictwo Ludowe. -Demoralizuje chłopa przez demago­
giczne sugerow-anie mu jedynie coś znaczą ;eg> sta­
nowiska w państwie, pizez schlebianie jego ciasm - 
mu egoizmowi, przez zaniedbywanie jego wewnętrz­
nego, duciiowego rozwoju demoralizuje inteligencję, 
k r/ew iąc w mej samolubstwo i kariero w ic'. o wst w o •

Tak'e metody są bardzo krótkowzroczne « zwo­
dnicze. Prędzej czv później zemszczą się na jej auto­
rach, a stronn etw-a Indowego na zdrowych i moc 
nych podstawach me zbudują.

Józef Rudnicki.

Syfoacla w Anglii bardzo psuraitta.
Paryż, (Te-1. wł.) 7 kv/ietnia. Z powofu w ew nę­

trznego położenia Anglji rząd wezwał do kraju bawią­
ce poza granicami formacje wojskowe. Pomiędzy temi

wojskami jest również batalion wystany na G. kląski 
Maffę, do Egiptu i Planćji.

NA DOBIE.

B a je c z n ie  k o lo r o w i.
Stało s>ę.
Stał > e cud z wywróconym sensem słów, które 

wyśpewml ongi kompromisowy poeia: mam) bez
szlachty polskiej polski lud. Mamy Polskę z wójtem 
i pisarzem gminnym na czele, Polskę Witosa i Dęb­
skiego, Polskę chodzącą bez politycznego kołnierzy 
ka  n a ’ szyi i podpisującą się w  dyplomaty c/nem ży­
ciu krzytYkiem-

Chałupą stała się Polska, w  której nie ma miej­
sca na zbyiki i w yiryG y miejskich ciarachów w któ­
rej się można obejść bez tej ta ich „porcynel:'\ ale 
w której y>r brodach lać się musi Wypasionym P ia­
stom i na skrzyniach z dolarami siedzącym Rzepi­
chom Taką to dosUwMe Zagrodą Sobko w. i ‘ jest 
nasza młoda państwowość, zagarnięta w chciwe ręce 
kumów, za którym w' węzełkach miał, a nie chciał 
kasy paćftw ow ei nosić Steczkowski. Komedią są w 
tak»m układzie stosunków jakieś władze i jakieś na­
zwiska ludzi, nalepiane ua to, co się u nas rob’ W la 
da w szystk!em „duch, już n e rewolucjonista . tylko 
ewohicjonisfa, ale przeskakujący swą ewolucję po 
kilkanaście schodów nhraz, nie mający po drodze 
crasu  umyć się i uczesać, obmyć z analfabetyzmu i 
przygładzić na sobie barbarzyństwo.

Prawdziwe nasze mimsterjum odb 'eg i w swoim 
składzie od tego. o którem wiemy oficjalnie. P rezy­
dentem ininisttćw jest u nas bezsprzecznie nieś nier 
teiny .Reymonta Boiyna, ministrem spraw we wnętrz 
nych Marcin l uba Sefera. a zagranicznych Pan Bal­
cer z Brazylii. Tekę wojskową powierzono Bartkowi 
Zwycięzcy, a najw&żniejszą placówkę ministra io I- 
nictwa zasłużonemu lim ak o w i z , Placówki" W  ^ej 
mie rej wiedzie i dc- ataku prowadzi swoich Czepiec 
bronowicki, a do W aszyngtonu w p o se ls tw ^  kto 
w.'e czv nie pojedzie jaki Bartek Kozica z „Chłop­
skiej emigracji*'.

Wzmacnianie bowiem ludu w ew nątrz i zewnątrz 
państwa to jest hasło, którem u służy podwójny szef: 
całej Polski, tej. o htórej się mówi i Polski, piasto­
wanej przez Piastów, którą się naprawdę robi. Ro­
boty tej za grubej i za naiwnej nie wypieraj i s;ę na­
wet zbytnio z chłopa król warszawski i cały jego 
rozwiteszony tząd Nie czytałem zabawnieiszei i 'r i l  
szej w wysłowieniu mowy nad tę, którą świeżo 
przed chłopkami i ich wodzami patentowanymi ■wy­
głosił Babski, według w zoru rzymskich Scypionów

używający obecnie w swem stronnictwie przydom­
ku: „R ganus1*. Traktat, który zawarliśmy, mćwd ten 
nasz polityczny Zołzikiewicz, nie jest może zły. 
(Oklaski jako nagi oda skromności). Dzięki maniu 
ziemia nasza kochani ludzie, stała się parcelą, ro jest 
chciałem powiedzieć, świętą parcelą, liczącą 40J.OOO 
km. kw. rozległości. (Na oklaski brak czasu. Z ebnn l 
zdejmują wszyscy buty i zaczynają przeliczać k ilo­
metry kw adratow e na morgi). Tyle zdobykśmy tej 
świętej ziemi którą będziemy teraz kraiać świętymi 
pługami, żeby petem napełnić święte skrzynie. 
(W ziuszenie z oklaskami i śpiew chóralny: „N'c da­
my ziemi '. Krzyki: „Co to nie damy, nabieremy ;-e 
jesce! *).

Przecież 'żeby się ugruntować wewnątrz pań­
stwa, trzeba i oparcia z zewnątrz. Dlatego zapewne 
swoją nową paradną chałupę postanowiły witosięta 
oprzeć o szkarpę, sięgającą aż — w Europę, „Chłopi 
wszystkich krajów, łąazoie się — krzyknął jakiś 
Podfiii oski z ludowcowy-ch Konopi. 1 w  niig uchwar 
Igyno, że tak i tak; mogą mieć żyd y swojom między­
narodówkę i (M rze im z tem i moga jom mieć so­
cjalisty i też im z tem niezgorzej, to mogemy i my... 
Pan Dąbski, jako człowiek najwięcej bywały, który 
umiał dogadać się z samym Joffetn. a teraz chciałby ga 
dać Z Hardingiem, do azego m i kwalifii^icje, bo mówi 
dobrze na migi, a w diązloma-cji obowiązuje ii tak ma- 
łomowność, otóż pan Dąbsk’ pochwala tę  myśl. -

B j  jakież moga być przeszkody dra zawarcia 
przyjaźni i konweiucp umysłowej między naszą Rze- 
pową a wieśniaczką z Sztairnpaoji? Że va druga sypia 
na materacach i g ry  w .  po robocie na fortepianie, 
to drobnostka. Albo ao może różnić naszych bajecznie, 
kolorowych oćt chłopów angielskich, duńskich czy 
szwedzkich, od ludu żyjącego u Vvellsóv7, Bangó^ ’ 
i Selm Lagerloff?

W ystarczy sfę przeżegnać z nałogu, wzdąć ździeb 
ko jajków do kosza i z wysm arowaną masłem czupryną- 
a z  oratorskim, szerokim rozmachem, tym, w którym 
potęga est i basta, rusizyć w podróż do Europy. Ko-- 
leje są u ras wprawdzie drogie, ale któż, jeżeli nie 
„lud“ może sobie na nie pozwolić,

Tylko cz-3 się tą drogą naprawdę daleko za..

Stanisław Ma3k0w.sk).
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P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
w r r o s  o  p o l it y c e  z e w n ę t r z n e j  p o l s k i.

„Neue freie P m s s "  zamieszcza sprawozdanie 
swego korespondenta z W arszawy z rozmowy z pre­
zydentem ministrów Wito: ent.

Na zapytanie, jakie są wyniki pertraktacji Polski 
I  z Pranej t i Anglią, prezydent Witos odpowiedział:

,,Pertraktacje podjęte w  ostatnich czasach z r r a n ^  
cją, to jeden poważny krok naprzód w  polityce Pol­
ski’ Jestem zdania, że obecn.e można: już mówić o 
prawdziwem i całko wftem zrównaniu interesów poli­
tycznych Polski i Francji. Zrozumiałem iest, że tego 
rodzaju polityczny stosunek przyczyni się do nawią­
zan a  interesów gospodarczych.

Pobyt naszego ministra przemysłu i handlu Piza- 
now s kiego w  Anglji jest dla nas też  pCy/nego rodzaju 
rękojmią, nawiązania śc!śle?szych interesów gospodar­
czych 5 Anglją. Z chwilą gdy przemysłowa i handlo­
w a  Ang';a przekona się, że można z Polską w  korzy­
stny sposób prreuwać i że Polska ńiko praworządne 
oaństwo jest w możności wypełnić wszystkie obowią­
zania, jakich wym aga gosoodmeza współpraca dwóćh 
narodów, indźna będzie oczekiwać także pogłębienia 
angielsko-polskich stosunków-

Jako krai, k tóry w przeciągu dwóch i pół lat mu­
siał przełamywać największe organizacyjne trudności 
i  trzy dzielnice pozosfr ą c e  przez sto pięćdziesiąt lat 
pod obcem Panowaniem, w jedno zespalać, Polska ma 
prawo u najprzezorniejszych sąsiadów wymagać mo- 
.ainego kredytu.**

W  kwestji stosunków polsko-ntemieckłch prezy*
dent Witos oświadczył:

„Wątpię czy moźBwość perttoKto i ł  gospodarczych 
Polski z Niemcami może tte s^ n ć  przed rozstrzygmę- 
ctom się sprawy Górnego Śląska. W  obeeuem sta­
diom politycznego nasfo tu  w Niemczech nie może 
b y ć  mowy o rozwadze i spekojnem zastanowieniu się 
nad interesami. Zakaz wywozu niemieckich produk­
tów  do Polski określa najlepiej obecny stosunek Niem­
ców du nas. Przeciw tem u zakazowi rząd polski w  
specjalnej nocie zaprotestował. Tego rodzaju nieporo­
zumienia znikną jednak z czasem bez w ątlen ia . Zycie 
samo przekona ościenne narody o potrzebie stworze­
nia jakiegoś modus vivendi ł wraz z uporządkowaniem 
stosunków rozpocznie się praca w  dziedzinie gospo- 
darczej.**

Na zapytanie o terminie trwania obecnego, Pierw­
szego sejmu, prezydent odpowiedział:

„Sejm jest blizkim ukończenia sv u ł“h zadań. Po 
przeprowadzeniu konstytucji ma S um  jeszcze do za­
łatwienia kilka czynności, połączonych z organizacja 
państwa. W  końcu czas trw ania Seńnu. będzie zale- 
-ż»i od sytuacji politycznej**.

BENESZ O SANKCJACH GOSPODARCZYCH 1 WY 
CIECZCF KAROLA.

W  mowie swej w senade, min. Benesz krótko o- 
mów:I spraw ę sankcji przeciw Niemcom. Rząd P ’p. 
czecho-słowrtkicj został powiadomiony Przez aljan- 
tów  o wprowadzenhi w ż y d e  sankcji karnych, a rów­
nocześnie zapytany o swoje w  tej sprawie zdanie. 
Całe zagadnienie jest w  stadjmn obrad i nie przybrało 
jeszcze konkretnej formy. Rząd rep. czecho-słowa­
ckiej rozważa tę sprawę bardzo sumiennie, ze specjal- 
nem uwzględnieniem potrzeb 'w łasnego krain. Sprawa 
sankcji ze względu na swe skomplikowanie wymaga 
ogromnej rozwagi.

Następnie min. Benesz omawiał ostatnie wypadki 
na  Węgrzech w  związku z przyjazdem Karola. Po­
wiedział on, że jest rzeczą konieczną, aby opinii świa­
ta  wiedziała, o zakusach pewnych niesum.cncycli je­
dnostek, dążących do sparaliżowania rozwoju pokojo­
w ych stosunków w  Europie. Jeszcze nie iest zupełnie 
jjasnem, kto upoważnił K arda do tej „W uikanocnej 
wycieczki** Jest rzeczą pewnu, źe nie uczynił tego 
na własną .odpowiedzialność. Wciąż jeszcze są ludzie 
tacy, k tórzy są albo ślepi, r!bo ze złośliwej zajadłości 
przeszkadzają Konsolidacji Europy. Czecao-slowacja 
niema zamiaru pozwc-lić na niszczenie owoców swej 
pracy, przez niesumiennych czy nieopatrznych judzi.

RUŚ PRZYKARPACKA POMOSTEM MIEDZY REP. 
CZECHOSŁOWACKA A ROSJA*

Na posiedzeniu senatu w Pradze zabrał głos Klo- 
facz (nac. soc.) omawiając, w  związku z projektowaną 
reformą rolną położenie w Rusi przykarpackiej.. Rzeki 
» r m iedze inneini, że obecny nastrój tamże, jest bar­
dzo dia Rep. czechosłowackiej nieprzychylny. Wciaz 
przybywają do Pragi deputacie ze skargami, na nie­
możliwe do zniesienia Położenie w  Rusi przykarp. Nie­
zręczna polityka czeskich władz, specjalnie co się ty ­
czy spfaw  religijnych wywołała rozgoryczenie nawet 
i u tych mieszkańców Rusi rrzykarp., k tórzy byu 
wiernymi zwołc»n:kami przynależenia do rco. 
słowackiej, Rzad czeski idzie w ślady dawiKgo rządu 
węgierskiego. Obecny gubernator Rusi orzykorp. Źat- 
kowtoz stal aię przez ludność znienawidzonym.

„Ruś przykarp. — mówił Kloiacż — tw ór w po­
most Pomiędzy O<roha-Słowacją a Rosi}. Musimy 
w,ięc poświęcić naszą ciągłą uwagę stosunkom i na­
strojom tego krsju. Musimy przekonać ludność tam­
tejszą, że całem seroem zajmujemy się toj troskam1 
źe nie dozwMiiiiy aby powtórzyły się jej niedole i  
czasu rządów węgierskich’*.

ST. ZJEDN. JESZCZE SIE NIE OŚWIADCZYŁY 
W SPRAW IE ROZBROJEŃ.

lim esy  zamieszczają wywiad swego korespon­
denta z wybitnym i osolustpjwami rrolitycPtgc świata 
angielskiego w sprawie rozbrojeń.

W brew  wiad >.m .ści podartej przez „Daily News" 
o rozpoczęciu rokowań \: fti kwestji nuę^/y rządem 
W . Brytanii a 3t. /jednoczonym  w sferach tych nic 
» it wiedzą o rnzr> *vęc i takich rokowań.

R/: d angielski zajmuje wobec spraw y rozbrojeń 
stanowisko, ńa ;rtór Mi stoi od samego początku w y­
łonienia się tej Kwestj. i  Ktoofci strony Przyjął zasadę 
arbitrażu w spornycn kwestiach mU D /m  radowych; 
z drogie, stiony #§& t*ę g o t o P r z y j ą ć  do wiadomo­
ści wszystkie. ,!ot/czqce n z rb ro jen a  plany wygoto­
wane przez Ligę Narodów.

W  Londynie chodzą słuchy, że rząd W. Brytanji 
ma zAniar, za PośreJuictwem Ligi Narodów zapropo­
nować zwołanie międzynarodowej konferencji, która 
miałaby za zadanie zbadać j rozpatrzyć « \ jw ę  roz- 
zbrdjeń.

Naród niemiecki przeszło rok po zawieszeniu bro­
ni. był jak okręt bez sternika. Imperialistyczna ma­
china rozsypała się w drzazgi pod ciosem klęski. Lu­
dzie, którzy uchwycili w  swoje ręce władzę, nie mieli 
siły i energji; ich przeznaczeniem było, albo zejść 
z  politycznej widowni bez śladu albo stać się narzę­
dziem w ręku potęgi, o w iele może groźniejszej niż 
dawna potęga m iłran n  • potęgi wielkich przemysłow­
ców. Oni to  są dzisie > nrawdzimymi władcami Nie­
miec. Wojna nia nauczyła narodu niemieckiego niczego- 
Jest on dzisiaj tem sumem, czem był w  r. 1914: naro­
dem  automatów, którymi kieruje mała garstka osobni­
ków. W czoraj był Wilhelm II. i jego sztab generalny> 
dzisiaj są Stinnesowie, Rather.auowie, Kiuppewie, Sie­
mensowie itd.

A kto  w it  czy nie są oni bai dziej mebezptorznl, 
aniżeli Ludeacrorff, Tirpitz i ich towarzysze.

Najwięcej słyszy się o Hugo Stirmesie. Zagranica 
wie, że człowiek ten jest dzisiaj w stanie nadać łakl 
kierunek polityce Niemiec, jaki uważa za stosowny. 
Raczej za dogodny dla siebie. Gdyż Sbrnnes nie jest 
bynajmniej tym  silnym człowiekiem, który potrafi 
przezwyciężyć wszelkie przeszkody w irrrię aobro- 
bytu  swego Burodu, nie jest tym  dla którego słowo: 
„Ojczyzna** m» czar, co każe zapominać o v łasnem 
życiu, o  osobistem szczęściu, czy  nieszczęściu. Nie, 
Stiruies ma orzcdewszystkiem na oku swój własny 
interes. Siłą fakm potężne Niemej' stałyby się dla 
Sthmesa lepszem Polem dS działania, aniżeli Niemcy 
słabe, upadające pod brzemieniem przekleństwa klęski. 
Dlatego wysiłki Stinnesa idą po te? samej linjl co 
wysiłek całego niemieckiego narodu. Ale nie zawsze. 
Kiedy zacbodz,i fakt, że wewnętrzny, niejako osobisty 
dobrobyt* ludności należy poświęcić kapitalistycznej 
koncepcji wielkiego Przemysłowca, to H Stinnes nie 
waha się ani chwili. Obiera tę  drogę, która jego mi­
liardy powiększy.

To też Stinnes jest w  Niemczech człowiekiem po­
pularnym, lecz popularność ta niem? serdecznego tonu. 
Sam Stinnes nie stora się zresztą o to. Jest cechą 
ch"rakrerystvczna to co o nim piszą gazet’/  nićmiec- 
ckie. Nazywają go nieprzeciętnym człowiekiem. Dają 
dokładną jego biografję. Wyliczają jego majątek, iiość 
kopalni, zakładów przemysłowych i dzienników, które 
są na jego jedynie rozkazy. Traktują Stinnesa jako 
pewną osobistość „na pokaz". Są przekopani, że za 
granicą mówią o nim: „patrzcR lakich potężnych lu­
dzi mają Niemcy** A w  tem wszystkiem, ani jednego 
cieplejszego słowa, ani jednej sentymentalno-szlache- 
tnej anegdotki, Które tak łatw o’ rodzą się na temat 
nieprzeciętnych ludzi. W szystko wokół Stinnesa jest 
zimne, szare, silne, lec* nie tą siłą, którą się zwie 
potęgą.

Stinnes ma dzisiaj pięćdziesiąt kilka lat. Powierz­
chowność jego zupełnie przeciętna niczem nie intere­
suje. Pochodzi ż Muelheim (Ruhr). Już dziadek jego 
był wielkim handlarzem węgla i jako taki odgrywał 
rolę w  gospodarczem życiu zagłębia Ruhr. Syn i wnuk 
poszli w  jego ślady. Firma ..Mathias Stinnas * z każ­
dym rokiem zwiększała się. Na Ren spuszczano coraz 
większe statki dla transportu węgla; prawie w szyst­
kie należały do StiimeSów. Hugo Stinnes ukończył 
gimnazjum realne, potem  udał się na Akademię górni­
czą v/ Berlinie. B ył tam zaledwie trzy  czy cztery se­
m estry. Pragnął pracy Praktycznej. Nauka ścisła —  
chociaż w  tym wypadku związana z jfcg° fachem — 
nie odpowiadała mu i nie mUł do niej zdolności. W stą-

PRASA C2ESKA O WIZYCIE CIESZYŃSKIEJ WI­
TOSA.

Morawsza Ostrawa. (PAT.) DzfeunSki czeskie 
omawiają ostatni pobyt prez. ministrów W itosa w Q e  
szynie. Wedle z&podań ’<!2ienciiiów wiceminister Dą- 
bski oświadczył, iż kwcętja c»cs*yńsłi a nie aw ala1 le ­
szcze definitywnie załatwiona. ITreafc^wienic twoje 
wicemin. Dąbski zakończył ślubwwairitm, ze Pofccy 
nic oddadzą ziemi rdzenni-’ polskie?. Z drugiej strony 
dzu-nniki czeskie konstatują, źe Czesi starają się usu­
nąć wszystkie przeszkody dzielące ich od porozumie 
nia się z Polakami. Berneńskie .,U 4ove Novtny“  za- 
mi ".szczają krótkie spi awozdanie, źe prezydent W*tos 
nie wykorzystaj swsgo pobytu dla antyczestóch fittun- 
cJacJL

luanław ia ir n w o d U la  cło karne 
od towarów nismiecbicli.

Praga. (PAT.) „Prager l*res.ve‘’’ donosi z Belgra­
du, że rząd wydai ustaw ę na mocy której zaprowadź 
się 50 pre, podirków od towarów sprowz-dzauyct* a 
Niemiec.

pił do firmy ojca, łecz wnet ją ow.ścił. Założył przed­
siębiorstwo na własną rękę. Mając do rozporządzenia 
wielkie kapitały mógł co^iz bardziej rozszerzać zakres 
działania i w pływów swego przedsiębiorstwa.

Stinnes okazał się tap.mrm organizacyjnym. Na 
ryzykow ne spekulacje nigdy się nii porywał, może 
dlatego, że nic go do nich nie zmuszało. Już dziad i 
ojciec pracowali przed nim i nagromadzili majątek, 
który pozwalał mu na organizowanie, bez szukania 
niebezpiteżnycn, mogących się skończyć katastrofą, 
kombinacji.

Dzisiaj majątek Stinnesa obliczają 03 miljardy, któ­
re stale w zrastają.

Ponieważ S tones ma wyczucie konieczności ży­
ciowych, wie cm dobrze, że od czasu niemieckiej 
rewolucji nie może Iść ku urzeczywistnieniu swych 
planów w brew  robotnikom. lecz razem z nimi. Jest 
on zwolennikiem tego, aby robotnicy byli właściciela­
mi drobnych akcji przedsiębiorstwa, do którego nale­
żą. Stinnes w  tem związaniu osobistych interesów 
robotników z rozwojem przedsiębiorstwa, widzi czę­
ściowe rozwiązanie drażliwej kwestji stosunku robo­
tnika do pracodawcy, z korzyścią dla tego ostatniego.

Stinnes. zanim cokolwiek Pistanowi, rozpatrzy to 
naprzód dokładnie. Każdy jego czyn nacechowany 
jest roztropnem dostosowaniem się do warunków i sal­
wowaniem swego osobistego interesu.

Stinnes, był jednym z tych, którzy z początku 
wierzyli w zwycięstwo Niemiec. L ec i mimo to kapi­
tały  swoje składał w  bankach zagranicznych. Z ogól­
nego bankructwa niemieckiego wyszedł więc obronna 
ręką. Z  Początkiem 1918 Stinnes wiedział już napewn» 
jak skończy się wojna Marzenia o zwycięstwie Nie­
miec rozwiały się. Ogromne sumy, które posiadał je­
szcze w bankach niemieckich powędrowały do ban­
ków holenderskich. Stinnes rachował na zimno. Źadn* 
względy natury uczuciowo-patrjotvcznej nie grały i 
nie grają u niego najmniejszej roli. P rzez cały czas 
wojny Stinnes jedynie zarabiał na niej. Zyski tak Po­
trafił ulokować, że katastrofalne dla Niemiec zakoń­
czenie wojny, w niczem ich nia uszczupliło. Teraz dą­
żeniem Stinnesa, jest w yw rzeć taki wpływ na tok 
polityki niemieckiej i związanej z nią polityki entent^, 
ażeby wyjść obrotną ręką z trudnego Położenia pań­
stwowego, bez uszczuplenia czy nadwyrężenia swej 
przemysłowej i finansowej potęgi. Dzięki sprytnie, ura­
towanym zyskom wojennym Stinnes r.ioźe dzisiaj ro­
bić w  Niemczech to, co chce. Nie tylko sam może ro- 
hić, ale i innym meże rozkazywać tańczyć wedle sweti 
nu lodji. Obecny rząd jest na rozkazy wszechmocnego 
„Huga“. Szczególnie dr. Simon? jest zabawką w  ręku 
prowokacyjnie i arogancko zachowującego się Stinne­
sa. Obierając sflj? na swych miliardach sądzi on. te  
wszystka mu wolno, co z jego osobistymi celami się 
zgadza.

Jest to  rys tak silny u niego, że odczuwa to ogół 
opcłeczerhtwu niemieckiego. Byłoby rzeczą zupełnie 
naturalną, gdyby optnja niemiecka, ronili z  tego nie­
zaprzeczalnie potężnego Przez sw e w pływ y człowiek* 
jakiegoś bohatera narodowego. Zamiast tego osądza: 
ona Stinnesa na zimno. W ie bowiem, że z chwilą, W 
której Stinnes miałby do wyboru dwie, rozbieżne drogi- 
jedną interesu osobistego, a drugą interesu całych 
Niemiec, to S fnnes w ybierze bez wahania 1f pierwszą

Dlatego Niemcy uznają Stinnesa, lecz nie przece­
niają jego znaczenia i roli w  przyszłości. Jest między1 
nim, a społeczeństwem niedomówicny brak zaufani**

/

l i n g o  M l f n n e i .  .
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T R f l ^ T f l T  R Y S K I<
Perspektywy i retrospekcja.

Perspektywy Rosyjskie
Mimo tego o lb m m ieg o  znaczenia, jakie dla za- 

Sfa dnienia trwałości naszych g-anic wschodnich po- 
sfada rozwój stosunków polsko-litewskich, kiyją- 
cvch w sobie tyle materiału wybuchowego, jeszcze 
■więks ze znaczenie posiada oczywiście ukształtowanie 
bezpośrednich stosunków polsko-rosyjskich. Nie mo- 
z*R-y zftmykać oczu na znamienny fakt, że poza gru­
pą pcilityKćw rosyjskich mieszkających w W arsza 
wie i zgrupowanych około Borysa SawinKOWa, po- 
ztostafe kolonie emigrantów rosyjskich, nietylko w 
Niemczech ale naw et i we Francji zajmuj} względem 
Poiski bardzo wrogie stanowisko. Nie chcj się one 
liczyć z naszem, bardzo umiarkowanem stanowi­
skiem zajetem przez Polskę w stosunku do granicy 
rosyjskiej w  Rydze. Polska mę poszła w swych re­
windykacjach dc zadania restytucji stanu w ytw orze 
nego P 'zez pokój wieczysty, tak haniebnie naruszony 
przez Rosję w okresie podziałów, do czego miała 
bezspornie prawo moralne- Polska uwzględniła najzu 
pełniej fakty dokonane w ytw orzone gwałtami XIX. 
wieku, licząc się z warunkami' realnemi bytu państwa 
opierającego się o współczesne instytucje dem okraty­
czne. Emigracja rosyjska natomiast nie chcąc się li­
czyć z faktami dokonanemi Wielkiej wojny j wojny 
polskoiosy jskiei 1918—1921. występuje hałaślłwfe 
z lipją Curzona i przechodząc do porządku dziennego 
nad faktem, że Rada Najwyższa stała na gnmcie pó 
iaićjsjego  podziału spornych Ziem Wschodnich mię­
dzy Polskę i Rosję, obstaje przy tezie, że odbudowa 
Polski może obejmować tylko ziemie dawnych zabo­
rów pruskiego i austryjackiego, roszcząc jeszcze pre­
tensje i do części tych ostatnich jak Galicja W scho­
dnia i Suwalszczyzna.

O tę zachłanną ,:pryncypialriOŚć“ emigracji rosyj­
skiej, nabierającej częstokroć cech humorystycznych, 
rozbiła się w znacznym stopniu w  jesieni 1*>A9 roku 
możność naszego współdziałania z Denikinem Za! 
agresywność swą w  stosunku do Podola i Galicji 
Wschodniej, soldateska st-rego iegm .e‘u zb  lad ła  
ciężką klęską To nie powstrzymało jednak Kieroń­
skiego cd ostrego wystąpienia przeciwko „aneksjom 
Polskim w Rydze" i od twierdzenia, że Polacy przy 
whszczyli sebie kraj, w  którym  .m eszkak miliony 
Rosjan i ivlko 300.(i00 Polaków- W  istocie chodzi tu 
0 kr i, w którym obecnie nie mówiąc o znikomej jk» 
■5ci Rosjan, liczba prawosławnych jest dość daleką 
na we i td  liczby dwu milionów, a tak bezwzgl ;dnje 
trzebieni Polacy osiągają pokaźną liczbę pięciu ćwier 
ci mil jen a a Kczba Polaków zamieszkujących obecnie 
poza nową granicą wschodnią, przewyższ* liczbę prr 
wocławnych przypadłych Połsce-

Wobec tego zdecydowanego bojowego nastroju 
zachodnio-europejskiej e mgrncji rosyjskiej, a też i li­
cząc się z faktem, że nasza delegacja ryska nie była

steme, z powodu bezwzględnego stanowiska dele­
gatów bolszewickich, pozbawić linii granicznej na 
Północ < d Pryperi jej mifitarnie ofensywnego przeciw 
Polsce skierowanego chara!.tern, a te ż 1 i pamiętając 
o tern, że w  ostatniej chwili w  Rydze przeforsowan o 
aneksję W itebszczyzny do Wiefkorosji, musimy sobie 
dokładnie zdawać spraw ę z tego, że nasi sąsiedi* 
Wszelkich .tdcćeni nie myślą bynajmniej o pokoju wie 
czystym. Dlatego też trwałość stosunków wytwo- 
rzonyc!i przez pokćj ryski zależy przedews^ystkietn 
od tee.o. jak prędko Rosja będzie w stanie „poddać 
rewii ii" swoją granicę zachodnią. ________

PioMem asymllaBlt n a ro d o m
Na obszarze ziem Polskich obok elementu praw­

dziwie Jedlickiego żyją elementy niełechickie, a wśród 
tych naw et takie, które rasowo wybitnie różnią się 
ttńędzy sobą. Elementy te  można podzielić na ’dwie 
Krupy. Jedna, grupą obejmuje elementy stale ocRlawna 
osiadłe. Są to głównie elementy słowiańskie, jak Ru- 
% i, Białorusini, Rosjance, lub elementy bardzo blisko 
Słowian stojące, jak Litwini f Łotysze. Druga grupa 
°beimuje elementy napływow e, które w różnych cza­
sach, :w  różnych miejscach w śród tubylczej ludności 
Siadły. Do tej drugiej1 'grupy zaliczamy Niemców, On- 
thian, Tatarów i Żydów.

Wymienione powyżej elementy żyjąc wśród ży­
wiołu polskiego w  czasach R zeczpospolitej przed roz­
biorami ulegały w  większym lub mniejszym stopniu 
tak zw- asymilacji, t. zn. wsiąkały powoli w ludność 
tubylczą. W yjątek w tym  względzie stanowili Żydzi, 
którzy na proces t. zw. asymilacji okazywali się wzglę 
dnie nieczułymi. Były jednak okresy znacznego wni­
kania ek/mentu żydowskiego w  żywioł A>olsiri, ze 
^spom nę tylko okres t. zw. „frankistów" w  XVIII. w. 
k‘edy to zamożne rodziny żydowskie przyjmowały 
t^rzest ,i zostawały bracią szlachecką.

W  fazie życia państwowego Rzeczypospolitej pol- 
skieij po rozbiorach sprawa asymilacji elementów nie- 
kicliickich jest sprawą bardzo doniosłego zadania. Na­
turalny proces asymilacji jednostek niepolskich Przez 
5aród polski rozbiorami został brutalnie przerwany. 
®e2sprzecznie gwałt ten, przez państwa zaborcze na 
has wykonany, przed ewszystkicm odbił się ujemnie

Ta niezmiernie ruchliwa granica miała coprawda 
dwa okresy dłuższego. lx> aż stuletniego spokoju raz 
Po pokoju Anćmszowskim, po raz drugi po kongre­
sie Wiedeńskim. Stanowisko Rosjj współczesnej, mi­
mo jej głębok.ego wewnętrznego rozdwojenia, nie 
stw arza gruntu psychicznego dla wytworzenia się 
w iary w tc, że znajdi jemy się na zaraniu takiego trze 
ciego oki esu stuletniego pokohi- Pozatem te wielkie 
n-osj' Polaków, pozostałych na Wschód od nowci gra 
nic-y, a też i rzesze emigrantów naszych pragnących 
wrócić do siedzib swych ojców, nie będą s;; chciały 
pogodzić ze stanem w ytworzonym  przez pok M R y­
ski i będą parły i Polskę do rewizji granicy 1 u ' i r. 
D B ttgo tez i przy najbardziej pokojowym nastroju 
Polski, .zaabsorbowanej zagadnieniami swej wewnę­
trznej organizacji sprowokowan e konfliktu przez Ro­
sję nie będzie nastręczało zbyt wielkich trudności. 
Całe py.anie z c środkowy w uje się koło tego jak órę-i 
ho Rosja będz'e w stanie podjąć sw ą tradycyjną po­
litykę na Zachodzie

Obawy przed tą tradycyjną polityką opierają się 
jedn*k na założeniu że Rosja wnet, tj. w ciągu lat 
dziesięciu dwudziestu tak jak po wojnie krymskiej 
wyim; swoje rany  i odbuduje dawną potęgę. Pod tym 
względem można jednak żywić bardzo poważne 
wętpbwości Zbyt daleko zaszedł proces destrukcji 
wewnętrzuei ostatnich czterech lat. Pozwolę sofcie tu  
przytoczyć uwagi o sytuacji rosyjskiej, napisane z 
końcem stycznia 1919 reku dla prezesa Komitetu Na 
rodowego Polskiego w Paryżu p Roman i Dmow­
skiego z polecenia Riura Prac Kongresowych. Uwa­
gi te zostały ogłoszone w postaci interwiewu przez 
„Independance Poloną:se‘ ,a  Później powtórzone przez 
„Lantem e*. Ryły one jak słyszałem ba rdz j pieprzy 
jawnie przyjęte pTzez „rosyjską konferencję ambasa­
dorów.

I.

Zatsadniczy trzon państwa rosyjskiego stanowią 
tery toria Zamieszkane przez stosunkowo niedawno 
zcsiawizowane n :e-aryjskie ludy fińskie, w yróżnia­
jące się brakiem zdolności do organizacji poiirycznej- 
Zaludniając nu zaraniu czasów historycznych prawie 
całą Europę wschodmą i znaczne przestrzenie Azji, 
zdołały one w vtw otzyćv zaledwie dwa zresztą Jucho 
w i sy  emu zupełnie obce państwa, a mianowicie W ę­
gry i Firiandję. Pieiwrsze posiadają bowiem bodaj 
naw arstwienie turskie, dające im zupełnie obcą Fiu 
nom organizację rrilitarno-zaborczą. Druga jest wła­
ściwie tylko kolonią szwedzką oderw aną przez R o­
sje od metropolji. Dopiero przeszło stuletnia akcja po 
iftyczror społeczna iządu petersburskiego, dążąc do 
usunięcia wpływów szwedzkich, zorganizowała tu  z 
n riu ty  apolityczne i bierne żywioły fińskie.

Bierność polityczna i cywil zacyjna fińskiego po­
dłoża Rosji stanowi najważniejszy moment warunku- 
jąegr charakterystyczne cechy państwu rosyjskiego. 
I tutaj zaczyn państwowotwórczy jest pochodzenia 
"fectgo. Rozbieżności ujawniające się między nim a 
bierną niezróżniczkowan? masa tworzącą podłoże, 
stanowi istotę kryzysów wstrząsających periody­
cznie wschodem obecnie słowiańskiej Europy.

Całą i. z. „histerię Rosji", należy ujm nwai jako 
szereg prób objęcia biernych, mezróżniczkowanych 
mas ludności zewnętrzną obcą organizacja polity­
czną. Wobec wiefliej bierności mas. pocągającej za 
soba brak energicznego oporu, próby te  zostaw ały 
naogół uwieńczone doiaźnym  skutkiem. Srm-iorgani- 
zow^nie musiano jednak zawsze przeprow adzić znaj 
brutalniejszą bezwzględnością, stanowiącą najważniej 
szy warunek powodzenia-

Oczywista układ stosunków, przypominający w  
znacznym stopniu współczesne kalonje tropikalne, 
nie nadawał się do wytworzenia stałej równ owagi we

wnętrznej. Mamy tu ciągłe wahania między ostało-1 
czuościami W  okresach dobrego działania zew n ętrz» 
nej ramy obcej organizacji państwowej uwydatnia się • 
zdolność do niezmiernych wys Ików. znajduj icych | 
ujście, w wielkiej ekspansji terytorialnej. Naruszenie j 
ra n y  organizacyjnej pociąga za sobą zupełni- cha )s() 
(łający się uporządkować tylko przy bezpośredniej! 
lub pośiedmej poir,ocv zewnętrznej. Z faktu teg > zda* 
wa,io sobie sprawę już na Rusi Kijowskiej. Nestor 
podaje nam przecież, że W aregów zaproszono do| 
kraju słowami: „Ziemia nasza jest wielki j bogata,’ 
ale porządku w niej niema. Przychodźcie i rządze® 
nami".

Pomijając fakty zorganizowania politycznego 
szczepów ruskich przez W arego - Normanów i reor­
ganizowania przez Moskwę początkowo pirzy pomocy 
Tatarów a później pod wpływem Poflski należy podr 
nieść, że sw ą definitywną postać otrzymała Rosja zz‘ 
czasów 1 Piotra Wielkiego i Katarzyny, którzy zorga-^ 
nizowak ją przy pom°cy Niemców, z  całego -wielkiego,, 
kraju uczyniona kolonję Petersburga tego niemieckiego, 
nowotworu, wyrosłego na fińskiem terytorium  i sta­
nowiącego fakty cznego spadkobiercę dawnego kanze- 
■atyckiego Wielkie;:" Nowogrodu.

W  stosunku Petersburga do pozostałego kraju, 
występują najeharakterystyczniejszc rysy państwowo-i 
ści rosyjskiej- Zupełnie tak samo jak w  kolonjach sto-’ 
lica nie jest tji ośrodkiem miejscowej kHltury, lecz; 
ciałem obcem, wżerającem się z zewnątrz sweiri mac-; 
kami w  bierne niezaieżne życie społecznie niezróż- 
niczkowanoj anarchji chłopskej, partej rozrodczością 1 
głodem do nieskoordynowanej ekspanzji.

Gdy w  Europie współczesne państwo ustala się; 
łamiąc samorzutnie w^yrosłe organizacje stanowe, ze-' 
środkuwujące miejscowe społecznie zró żr. ^
życie, w  Rosji główną troską życia państwowego jest* 
•wzniesienie kraju ponad poziom biernej anarchii chłop-! 
skiej.

Tworzenie stanów jest tu wynikiem celowej świi-, 
domej akcji rządowej. Tak np. nietylko pozostający 
pod wpływem Polski pierwsi Romanowowie, lecz też 
P iotr Wielki i Katarzyna Przeprowadzają wielką ak­
cję zmierzającą do wytworzenia stanu szlacheckiego. 
W  podobny sposób rząd wytwarza stan miejskerprzo-, 
mysłowy, i t. zw. ..inteligencję" t. j. ludzi o wykształ-ł 
ceniu i kulturze europejskiej dając na wszystko bar.' 
dzo duże środki. Akcja ta nie ustaje aż do lat dstat-; 
nich. Reforma Stolypinowska zmierzająctr do wytwc-! 
rżenia drobnej burżuazji wiejskiej sięga bodaj naigłę-i 
biej ze wszystkich tych wysiłków, stara się ona b ri 
wiem o zróżniczkowanie społeczne chłopa wielkoroi 
syjskiego, dotychczas tylko mechanicznie wcielonego 
w ramy sobie obcej organizacji państwowej.

P rzy każdym kryzysie wewnętrznym zróżnicz-. 
kowanie społeczne zaciera się i kraj w raca do staną 
pierwotnej chaotycznej bezwładność5, wydającej go na 
łup karnych mniejszości choćby z opryszków złożo­
nych. Obecnie tak popularne hasła jak np. ,-Precz » 
inteligencją" lub ,.nauka szczęścia nie daje" są tylko 
przejawami tego żywiołowego procesu rozkładania 
się obcej organizacji państwowej i powrotu do rodzi­
mej chłopskiej anarchji komunistycznej.

Wa-rtykide sobotnim opuszczone tablice składu! 
ludnuści gubernii kowieńskiej, która powinna się zna-* 
leźć pod ósmym wierszem.
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na wielkości masy żywiołu polskiego. Śmię twierdzić, 
że obszar nasz językow y byłby znacznie .wsunął się 
na wschód, docierając prawie do samego Dniepru, od 
jego źródeł — aż po bieg dolny, a kwest je takie jak 
kwestia ruska białoruska lUb litewska alboby wo- 
góle nie istniały, alba nie wystąpiły w  tak ostrej for­
mie, jak za dni naszych. 2  chwilą powstania państwa 
potd iego proces ten naturalny, p rz e rw a ^  przed w ie­
kiem rozpoczyna się na nowo ,w odmiennych jednak 
w ian k ach , mocno na niekorzyść narodu polskiego 
przez rządy zaborców zmienionych.

Rozpatrzenie tych warunków oraz zanalizowanie 
siły elementów nielechickich, mieszkających w obsza­
rze Rzeczypospolitej jest koniecznością, nakazywaną 
Przez sumienie narodowe. Przeoczame bowiem pew­
nych czymdków, występujących na arenie naszego 
ży d a  państwowego, czynników nieraz ostrzem swem 
przedwko państwu zwróconych, byłoby karygodnem 
niedbalstwem ze strony społeczeństwa polskiego. Czuj­
ność pod tym względem nigdy nie może być za wiel­
ką, a raczej napfędę ustawiczne tej czujności jest zc 
wszech miar wskazane. Dobry gospodarz, dbający o 
całokształt swych spraw domowych rozważa wszy­
stkie możliwe warunki, w jakich może się znaleźć je­
go gospodarstwo, i ° ile ma sławę dobrego gospoda­
rza, stara się zawczasu obmyśleć takie środki i takjć 
sposoby, któreby zapewniły jego gospodarstwu nor­
malny roizwój. a jemu samemu przyniosły uczdw y po ■ 
żytek.

Sprawa asymilacji narodowej elementów nielechi­
ckich nastręcza dla pańscwa i narodu polskiego cały 
szereg trudności, które jednak z czasem muszą być z 
Pożytkiem dla państwa zwalczone. Dotąd jeszcze nie 
mamy naprawdę ustalonych granic, stąd też nie zna­

my jeszcze ilości elementów obcych. Doi uspokojeni 
Europy — mam wrażenie — potrzeba jeszcze kilka 
lat udręki, wobec tego trudno obecnie ustalić rzeczo-’ 
wo geograficzne rozmieszczenie nielechickich elemen­
tów. W  końcu jesteśmy w fazie (i będziemy długo w 
te*j fazie) wytwarzania własnych ognisk przemysłowych 
,i handlowych, do których — jak wiadomo — zrzesza 
się przeważnie element niemiecki i element żydowski. 
W  miarę Powstawania nowych ognisk w ysołiei n a - 
terja'nej kultury, w miarę -ego przesuwać sje będzjji 
element niemiecki i żydowski od istniejących iuż og-' 
nisk, albo skąd inąd w kierunku nowych właśnie 
ogrrsk. Te i tym podobne okoliczności nie pozwalają 
na nah ży tt zorientowanie się w omawianym przcc- 
miotie i ustalenie pewnych wytycznych norm pocię- 
powania. Mimo wszystko jednak sprawą asymiladi na 
rodowej elementów nielechickich należy ci* zażąć zri 
wczasu. a zanim się przystąpi do jej Piaktycznego w y­
konania. należy teoretycznie rozważyć mateFa} j wa­
runki tego naturalnego procesu.

Przedcwszystkiem musimy sebic odpowiedzieć, 
na pytanie, co należy rozumieć pod zjawiskiem asy-, 
milacii? W  nauce biologicznej w yraz ten jest już bar­
dzo dawno znany. Bjolog bardzo często używa 'wy­
rażenia: przyswajanie pokarmew. Proces przyswaja­
nia (asymilacji) pokarmów przez rośliny i zwierzęta 
jest t j  pobieranie pokarmu bądźto z martwej przy-, 
rody bądźto z  przyrody żywej. Rośliny zielone po­
bierają pokarm swój z przyrody martwej, zwierzęta, 
z przyrody żywej. W  jednym i w drugim wypadku 
pobrany pokarm bywa następnie przerobiony na ad-’ 
powiędnie zw.ązki chemiczne, mające na celu odżj1- 
wienie szczególnych tkanek, k tóre w następstwie te­
go są zdolne do dalszego życia i rozrostu.
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StftisfajB wnjsRo,
Nie chcę zastanawiać się tu  z ogółnesy Punktu 

\\idzenfa, jakiem jest powołanie kobiety, czy ma ona 
takie czy inne przeznaczenie i rolę do odegrania w 
życiu, w tej kwestji będą zdania zapewne zawsze po­
dzielone; ale Jędzę, że tak najbardziej zacofany reak­
cjonista jafc 'i najbardziej skrajny zwolennik emancypa­
cji i równouprawnienia kobiet chętnie przyzna, iż 
„wojsko11 i „wojskowość11 były  zawsze najbardziej 
obcą kobiecości dziedziną.

Tu był kres, przed którym  zatrzym yw ały się 
emancypacyjne uążouia. Nawet nieustraszone w  walce
0 praw a kobiety'- bojowniczki angielskie nie w ytrącały 
karabinu z r e p  mężczyźnie. Tembardziej u  nas, gdzie 
kwestja kuoieca nie posiadał? równie radykalnego ch'*- 
rafcteru. Dopiero okres wojenny a w  rum wojna naro­
dowa, konieczną samoobrona napadniętych zdradziecko 
wprowadziła kobietę-Polkę na widownię -walki oręż­
nej.

W  pierwszym rzędzie stanęły dziewczęta Mało- 
polskji ze Lwowem i jego legjonem kobiecym na czele. 
Od chwili bohaterskiej obrony Lwowa — od ofiarnego 
a prawdziwie męskiego czynu kilkunastu jednostek, 
datuje się obszerniejszy ochotniczy rucli kobiet, który 
doprowadził wkrótce do zorganizowania większych od­
działów w e Lwowie, Krakowie, Warszawie, Poznaniu
1 in.

Ten samonautny i Piękny czyn kobiety, w  chwili, 
gdy sprawia wymagała ratunku i gdy pomocy było po­
trzeba, przyjęło całe społeczeństwo z pełnetn podziwu 
uznaniem i wdzięcznością. „Legior.istka11 zdobyła so­
bie przebojem szacunek ‘każdego Polaka — co więcej 
— uznanie i podziw całego kulturalnego świata.

. To były  chwile próby dla narodu i dla kobicty.-
Dzisiaj poczyna nam wreszcie świtać lepszy okres 

żyda. Zawtsrośe rozejmu i pokoju umożliwiło rozpo­
częcie demobilizacji, jako zapowiedzi nowegr życia i 
powrotu do wewnętrznej twórczej pracy dla narodu i 
jednostki. Zdawałoby się, t e  w  tej akcji na ^ n y s z y m  
planie postawi się kwostję demobilizacji oddziałów 
kobiecych, jako organizacji typowo ochotniczych, po­
wstałych wyłącznie dzięki nadzwyczajnym okoliczno­
ściom i tragizmowi chwil..

Tymaza»om pomimo tego, że demobilizacja męż­
czyzn trwa już dosyć długo, oddziałów kobiecych nie- 
tj lko nie rozwiązano, ale zanosi się raczej na ich po­
m nożeni. Oto utworzono „Centralną szkołę ochotni­
czą Legii kobriet“ w W arszawie, która za cel swój z 
natury rzeczy będzie miała dokształcanie f organizo­
w ane dalszych kaiir kobiecych. Chodzi tu wprawdzie 
jedynki o t. zw. służbę pomocniczą w armji a mianowi­
cie o następujące dziajy: gospodarczy, brurafistyki 
wojskowej, służby łączności, sanitarny i oświatowy. 
Program, który pod względem merytorycznym tylko 
nieznacznie wybiega poza dotychczasowy, normalny 
tok zajęć kobiecych. Praw ie w każdym z cihizwanych 
dLołów, wyjąwszy tylko służbę łączności, mogła była 
kobieta poza wojskiem pracować w normalnych poko­
jowych czasach. Co do kwalifikacji nie ustępuje by­
najmniej mężczyźnie a  w OKresae obecnego, wywoła­
nego przez długie lata wojny zepsucia, i zaniku uazci- 
wości u męskiego personelu wojskowego — wniosła 
ze soba tyle szczerych, nieskażonych intencji i su­
mienności, że jej wpływ moralny i. działalność mogły­
by  się naszym urzędom wojskowym i nadal przydać.

Nie w tem  jednali leży istota zagadnienia. Tylko 
nawiasowo wspomnę, że wreszcie prędzej ozy Póź­
niej podnieść Się też musi poziom moralny person-ilu 
męskiego że dotychczasowe liczne nadużycia i prze-

Przebieg zjawiska asymilacji zależy od dwóch 
czynników: 1) od materiału, który ma być zasymilo­
w any (przyswojony) i 2) od warunków, w  jak i cii się 
dokonywa zjawisko przyswajania. Konstelacja tych 
dwu, właśnie co wymienionych czynników wpływa 
znacząco na przebieg asymilacji, który zależnie od 
tej konstelacji przebiegać może normalnie albo mniej 

.normalnie. ■ -
Analizę naszą zaczniemy od materiału. Materjał 

który ma być pobrany, nie może być jakikolwiek, ale 
musji być stosowny. Każda roślina • każde zwierzę 
wykazuje w  tym kierunku pewne mniej lub, więcej 
charakterystyczne właściwości. Nie wszystkie uośii- 
ny przecie udają się na pierwszej lepszej glebie. Stąd 
też rolnik używa najrozmaitszych nawozów, stąd też 
powstała norma płodozrnianu, stąd też w przyrodzie 
napotykamy zwierzęta mięsożerne, trawożerne i o- 
wadożerne. Przez to zaznaczamy, że pewne rodzaje 
czy grupy zwierząt pewnym tylko materiałem mogą 
się karmić. Z tego wynika, że -pokarm, jaki organizm 
żyw y pobiera, musi być właściwy, t- zn. musi być taki 
by mógł uledz rozkładowi, rozszczepieniu, a następnie 
uledz przerobieniu i strawieniu, t. zn. wniknąć >,w 
krew  i kości11 trawiącej istoty.

Drugim czynnikiem wpływającym na jakość prze­
biegu zjawiska asymilacyjnego są warunki, w  jakich 
dokenywują się procesy asymilacyjne. Moment ten 
jest równie ważny, j-alc moment — materiału. Warunki 
te mogą być dwojakiego rodzaju: wewnętrzne i ze­
wnętrzne. W ewnętrzne warunki zależne są od organi­
zacji danego ustroju i od sprawności tej organizacji 
w  fazie przyswajania pokarmu. Organizm chory, np. 
zwjerzę z jakimś wrzodem w żołądku, lub z chorą

kroczenia są  wynikiem deprawujących warunków wo­
jennych, że wreszcie regulować tę kwestię można za­
msze przez umiejętny dobór ludzi, godnych zaufania.

Wtedy też, gdy zlikwidowanie „frontów11 odcią­
ży  gros armji, w ystarczy mężczyzn na obsadzenie 
wszelkich oocafrońfowych posterunków i temsamera 
odpadnie potrzeba powoływania kobiecych sił pomoc­
niczych.

Ale przypatrzmy się teraz sposobowi ujęcia kwe­
stji i formom irgamza uyjnym. Ministerstwo spraw 
wojskowych tw orzy armję kobiecą z całą hierarchją 
urzędowych i funkcyjnych stepu ii, poddaną wojskowej 
(•jscypłinie i regulaminowi, opartą o stały przyrost 
nowych jednostek i system koszarowy. Te wszystkie 
■zarządzenia wraz z  dalszem utrzymywaniem dotych­
czasowych oddlriałów zmierzają prostą drogą do 
ustaw y o ochotniczej czy też może powszechnej służ­
bie wojskowej kobiet. Tutaj tkwi sedno rzeczy i w 
tom kryje się niebezpieczeństwo — niebezpieczeństwo 
zmilitaryzaw^jnia .kobiety. Jeżeli dzisiaj naogół Potę­
piamy mil.turystyczne tendencje i takiż system w y. 
chowtamra, jeżeli postęp i rozwój poglądów ogólno 
kulturalnego świata odwróci się z natury rzeczy od 
wojny i wojskowości i poprowadzi społeczeństwa ku 
pokojowi, musimy się też zastrzedz przeciwko próbom 
militaryzacji społeczeństwa kobiecego.

Taicie stanowisko me wyklucza ewentualnego 
czasowego udziału kobiet w pomocniczych działach 
wojskowej służby, ani też ich odpowiedniego przygo­
towania do tych zadań — ale wymaga odmiennego 
określenia charakteru pracy i oparcia jej na innych 
podstawach. Sam niewątpliwy fakt współpracy całego 
społeczeństwa z wciskiem, bez potrzeby podciągania 
wszystkich czyrmych jednostek rod jeden szablon, woj 
skew y świadczy o tern, że także kwestja ewert. po­
mocy sił kobiecych nie w y.naga bynajmniej wciela­
nia k rb ;cty  do szeregu i zamykania jej w  koszarach. 
Sądzę, 7,3 system „koszarowy" za mało przyniósł do­
datnich owcców w  moralncm wychowaniu mężczyzny, 
ażeby go można było stosować bez eb*w i do żeń­
skiej yołow y społeczeństwa. K. S.
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Pańsiwowa Rada w ip ó łb itfn a .
W arsiawa. (PAT.) Państwowa rada współdzielcza 

utworzona Przy ministerstwie Skarbu przewidziana 
w  ustawie z  29 października 192A o współdzLlmach, 
ukonstytuowała się w  sposób następujący: przewo­
dniczący i kierownik biura Radv Janusz Kwieciński, 
delejjicti rząau Zygmunt Chmielewski, wiceminister 
rolnictwa i dóor ranstwowych d% Bronisław Kuśnierz, 
delegat ministerstwa skarbu JerRy Ltibodajecki, de­
legat ministerstwa spraw wew. Kazimierz Jaszczu- 
rowski, delegat min. sprawiedliwości inż. Wacław 
Hauszyld. d e leg f min. przemysłu i handlu dr. Jurkie­
wicz, dńegat min. pracy  i opieki: społecznej i Morjan 
I-tokopowicadslegatmin. robót publ. Na c?łonków*rady 
powołani zostali między innymi z Małopolski dr. Frań 
ciszek Stefczyk, Lenn Twarecki 'Jan Dębski i Ale­
ksander Doliński.

Gdaó«k. (PAT.) Partja nacjonalistyczna i centro­
wa Sejmu gdańskiego 'Zgłosiły <k> prezydjum Sejmu 
wmosek w sprawie żądania przez radę L. N. zmiany 
koostytucj? gdańskiej i skrócenia czasu urzędowania 
senatorów głównych. Wniosek sprzeciwia się jwwyż 
szemu żądaniu a motywowany jest okolicznością, że 
każda próba zmiany konstytucji w  obecnym czasie 
spowodowałaby ostre walki wewnętrzne w  Gdańsku.

wątrobą lub nerkami, przyswaja pokarm z  trudem, a
często nawet przy procesie przyswajania wykazuje 
pewne zaburzenia. Natomiast organizm zdrow y przy­
swaja pokarm normalnie szybko go traw i i przerabia 
na treść swego ciała. Waritnki zewnętrzne tkwią w  
środowisku, w śród którego organizm asymiluiący ży­
je. W arunki te muszą być także swoiste. Rośliny zie­
lone w próżni, pozbawionej powietrza żyć nie potra­
fią i również ulegają śmierci, gdy są pozbawione pe­
wnej dozy światła i ciepła. Ryba na powietrzu ginie, 
zwierzęta słodkowodne nie potrafią żyć w  wodzie 
morskiej itcL

Przytoczyłem  kilka uwag teoretycznych o asy­
milacji bjologicznej, ażeby możliwie dokładnie uświa­
domić sobie proces asymilacji społeezno-narodowej. 
Nie chcę nrzez to powiedzieć, że te dwa procesy są 
do siebie w swym przebiegu podobne, albo, że mo­
żna te dwa prccesj, ze sobą porównywać. Będą to 
tylko analogje, które użyte w argumentowaniu, mogą 
mieć tylko w artość twierdzeń na analogiach olanych.

Przystąpm y zatem z koleji no tych teoretycz­
nych uwagach biologicznych do właściwego tematu 
do asymilacji społeczno-narodowej.

Ważnym czynnikiem, od którego zależy przebieg 
asymilacji, jest, jak to już powyżej zaznaczyłem, ma­
terjał, który ma być zasymilowany. Materjał ten na 
obszarze ziem polskich jest różnoraki. Różność ta  w y­
stępuje w dwóch rasach, rasie aryjskiej i rasie semic­
kie]. W  pierwszym .wypadku asymilacja t^rodoWa 
wnikać będzie' albo w  elementy słowiańskie bądź to 
czyste bądź mieszane, albo w  elementy germańskie. 
W  di ugim wypadku w elementy żydowskie. -

Organizacja p lic ii nadslwowel.
Wobec podziału Małopolski na wojew idztwa, 

została ićw n cż  policja państw ow a podzielona na 4 
okręgi. Dotychczas istniały dwa okręgi- lwowski ^  
krakuwski. W  myśl nowej organizacji służby bezpie­
czeństwa, należy ona cela do policji państwowej, 
z wyjątkiem miast Lwowa i Krakowa, gdzie ze 
względu lu  skomplikowane warunki, pozostawiono 
dyrekcje policji dawnego ustroju, dodając im Jo po­
mocy po ? koiupanje (około 600 ludzi) policji- Ja * na 
miasto lw ó w , liczba ta  jest stanowczo za małą i 
temu przypisać należy, że służba bezpieczeństwa w: 
naszem mieście pozostawia dużo do Ż5 czenia.

Z pcczrk iem  czerwca br. mają być zmesi ioe dy 
rekcje policji w e Lwowie i Krakowie, a w ładza poli­
cyjna dostanie się w tęce starostów  grodzkich. Obej­
mą oni wszystkie działy dotychczasowe1 pMcji a  
w ięc biuro meldunkowe, dorożkarskie, dozór :iad 
porządkami w mieście itp., z wyjątkiem spraw krx- 
m nalnych (służba bezpieczeństwa), które przejdą do' 
policji państwowej

W  każdem województwie będzie komenda poli­
cji państwowej podlegała wprost wojewodzie, nadto, 
komendy powiatowe i ekspozytury śledcze w  sie­
dzibach sądów. , ,

Największa komenda województwa lwowskiego 
obejmuje 27 powiatów i liczy dotychczas JO ekspo­
zytur śledczych a to we Lwowie, Sokalu, R w ie  Ru­
skie;, Przemyślu, Samborze. Rzeszowie, Sanoku, Ja-; 
rosławiu, Drohobyczu i Tarnobrzegu a projektowane 
są jeszcze dwie dalsze ekspozytury w  Krośnie I  3 o - 
rysławut.

Stworzenie takich ekspozytur okazało sl? bar­
dzo pożyteczne bo przedewszystkiem odciąż. łv one 
pracę sąćm i dotychczas bardzo obładowany n  czyn 
nośc-ami, a w dalszym ciągu zyskała na tum "luzha 
bezpieczeństwa i sprawność w tropieniu złoczyńców.
A gnęb;ły Malopolskę trzy  plagi, z któtemi długi czas 
walczono. Pierwszą, to bandy rabusiów, które zw ła­
szcza w okc!icv Tarnobrzega dały się v s  maici lu­
dności i'kciicznej Do śegania tych band trzeba było 
używ ać całvch kompanii policji i wojaka w yw iązy­
w ała się formalna walka i był wypadek, źc dwaj 
hersztowie bandy dali się żywcem spalć a nie po­
zwolili się schwytać Na szczęście plaga ta  zupełne 
już prawie wygasłą i dziś rzadko gdzie tylko słychać
0 sporadycznym wypadku rabunku.

Druga r-laga'to k radzeże kolejowe. 1 tti mlici* 
państwowa musiała w ytężyć siłv, aby im kres poło­
żyć. Trzeba bvło użyć całej fdangi wywiadowców, 
k tórzy ukryci w pociągu badali Kto dopuszcza się 
tych kradzieży DzRki ternu wyłapani zostali bandy­
ci kolejowi, kradzieże jednak nie ustały a szczególnie 
narażone są na trie pociągi w drodze, między Person 
kówką.

Ostatma pUga, wreszcie to koniokrady. Na tem 
nolu istnieją całe zatgunizowane szajki, które w yw o­
żą konie z  Małopolski do Kongresówki i odw rotni;.
1 zdarzały się wypadki, że skradzione kon i  znajdy­
wano w stajniach rządowych, kupione od zbdziei.
W  sorawic kradzieży koni, która przybrała zastra­
szające roziniaiy odbyła się wspólna konferencji 
w  gen. delegaturze, gdz e uznano za iedvnv środek 
wprowadzenie świadectw identyczności d li w liici 
cieli koni. Każdy koń z dokładnym opis-ift miałby 
świadectwo opiewające na nazw sko właściciela, a 
w razie sprzedaży konia i to świadectwo byłaby 
przenośne. W  tej myśli rząd ma wygotować orojckt 
do Sejmu.

Naagół jednak wziąwszy, stosunki, bezpieczeń­
stw a w  .Małorolsce znacznie poprawiły s :ę i komen­
da policji państwowej patrzy spokojnie w  przyr/.faśb

JM — b w n —w mmjammmu * 1 w —w n w  ■wwi 1 ma— aątMW*
Asymilacja elementów słowiańskich nie przedsta­

wia dla naszego narodu żadnych zgoła niebezpieczeństw 
Ustrój psychofizyczny tych elementów bez wzglęau 
«a to, czy ónc są Prawdziwymi słowianami (o ile wo- 
góle o czystości rasy  wobec nowoczesnych badań an­
tropologicznych można mówić) czv też  mieszańcami 
jest w  ogólnych zarysach, do naszego ustroju psycho­
fizycznego tak podobny i tak zbliżony, że wniknięcie 
tych elementów w organizm narodowy nie zmieni go 
w jakiś w ybjtny sposób. Asymilacja ty d i elementów 
może się odbyć bardzo łatwo i z pożytkiem dla na­
rodu polskiego. W  niektórych okolicach P olski nie bę; 
dzie to naw et asymilacja, a faczsrfewin.iykacja._de- 
mentów prawdziwie JechicUch, które wskutek najroz­
maitszych okoliczności, głównie1 społeczJi^gospodar- 
ćżych od PDia lechickiego odpadły. Mam na myśli ti> 
taj te; setkiVysięcy rodzin chłopa polskiego, który 
szedł na t. z\v. „wolę11 ,i: na poludniowo-wschounh-lt 
Icresach Rzeczypospolitej tworzył luźne osady. Nęco­
ny  dobrocią ziemi, jej taniością i jej obszarem, pozba­
wiony opieki narodowej, osiedliwszy się wśród żywio­
łu ruskiego, sam się ruszczył i powoli z biegiem cza- . 
su zatracał poczucie przynależności narodowefi. P rzy  
rozumnej administracji państwowej, po przeprowadze­
niu reformy_j£lnej w myśl postulatów dobra narodo / | 
we^"Tvspm nnrąne- elem-nty, dzisiaj jeszcze znisz­
czone, jutro dadzą najlepszych synów ojczyzny, bro­
niących ją życiem swem i mieniem przed jakimikol­
wiek zakusami ze strony nieprzyjaciół Rzeczypospo­
litej polskiej.

PROF. B. FUI rSłSKI,
(C. d. n J

 -
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(W ) Jak już , zaznaczyliśmy w  sprawozdaniu z 
DoPrzeamego posiedzenia Polskiego Towarzystwa Fi- 
Wjpgicznego, które odibylo się Przed świętami, Piof 
*«« Jerzy Kowalski rozpoczął na niem swój odczyt, 
referujący momime.iłaine dzieło Wilamowitza o Pla- 
WMue. Na óstatm tm  posiedzeniu w  poniedziałek dnłn 

kwie nia prelegent ukończył sw ą nader interesującą 
recenzję, omawiając .1 krytykując szczegółowo tę  ol- 
wŁyihią książkę o blisko 1.500 stronach. Nie chcąc 

tutaj recenzji z recenzji me będziemy przseebo- 
całej treści Pracy W ilamowitza, zaznaczymy ty l­

ko stanowisko, jakie zajął wobec niej prof. Kowalski, 
uznając w  Pełni jej doniosłość i uważając ją za, „edno 
* arcydzieł genialnych filologa, wystąpił stańmy czu 
Przeciw jeg0 hypersubjektywizmowi, który przekro- 
p*ył zwykłe granice indywidualności uczonego a prze- 
Jawił się niejednokrotnie we ,0? mie niemiłego uprzy­
wilejowania sw ego ja, nie doceniającego dotychcza- 
* ^ e g o  dorobku nauki odnośnie do I i^dona. Pozatem 
^idzi prelegent główną w artość dzieła Wilamowitza 
Me w jego stronie filozoficznej, bo do filozofji okazy­
wał zawsze autor brak głębszego zainteresowania, ale 
w charakterystyce postaci samego Platona którego uczo 
“y niemiecki wprawdzae idealizuje (ze szkodą dla Arl- 
*totelesa\ ale którego Pomimo to rozumie tak dobrze, 
p £  może rkkt przed nim. W  każdym razie uważa pre­
z e n t  omawianą książkę za dzieło, którem Wilamo- 

u sch jłku  dni swoich ddbrzc zasłużył gte około
nauki.

W dyskusji zabrali głos Ptof. Witkowsk który 
7®ął w  obronie subiektywizmu Wilamowitza i wn- 

Kole subiektywizmu w  krytyce naukowej, dalej prot. 
oedna-rowski i prelegent, któremu zebrani Podzięko 
:'r gorącymi oklaskami za nie-tniemie oryginalnie 
1 Precowlde przygotowany odczyt

Czas odnorić przedpłatę
t ł

na miesiąc kwiecień)
Ctay prBwmivaty i pojedynczego xm- 

w nagłówka,
Do naszych pru m reratorasp. Celem nfałsdenla

Manipulacji biurowej prosimy przy wysyłkach pie- 
uiężnych, podawać zawsze i»  odcinka ora  ka*ą cel, 

iaki kw ota jest przeznaczona.
Prenumeratorów' miejscowych prosimy o msz­

czenie przedpłaty v  kantorze „Słowa Polskiego", ul. 
«morowicza 11—15.

Kawiarnia w  surate.
(Dokończenie). ,

^ ńf Mieszkaniec półwyspu indyjskiego zwróci! t l e  
^  rybaka z remi słowy:

—- Jakżeż człowiek, obdarzony zd o w y m  roz­
pukiem , może wierzyć, że słońce jest kulą ognistą 

e każdego tana w c h o d z i z morza i zaciiodz; w 
,eM co wieczór dla odświeżenia się bez zagasnię- 

Wiedzc'e \ż e  słońce jest deuta, czvH bóstwem  
r ek0 krain które przebiega codzień niebo na wozić, 
jFF^cytr, wkoło górv Merouva, wieczorem  <aś znika 
Matęgo, że węzę Ragcn i Katon połykają je i dopiero 
p k U tw y  Hindusów nad brzegami Gangesu nwainia- 
jf ie z niewól-. \Yv mieszkańcy Sumatry, jesteście 
rf<b!o zaiozumiali skoro sądzicie, że słońce świeci 
w ko na horyzoncie waszej w yspy: taka myśl mogła 
?°^stać  jedyn e w g ło w ę  człowieka, k tóry  spędza 
2yc:ę na pirodze i nie śmie oddalić się od brzegu
S*Cj Wyspy.
_  Na t0 T_a*kar. leapitan okrętu handlowego, który 

^  na kotwicy, zaw rłał: ,
— Jest to jeszcze szale fiszą ambicją sądzi, że 

p  *<óe pizenosi Ir.dje nad w szystkie kraje świata.
°dróżowałem po morzu Czerwonem, po Araby, 

Mądagasicarze. wyspach Molukkach i Filipinach; 
Słońce oświetla w szystkie te kraje, tak jak lndje. 
^ 'e obraca s'ę wokoło góry, lecz wsch)dzi nr/.y wy- 
P ch japońskich, które zw a się dlatego Japon czyli 
j ^ e-Pulu, Nairodizny słońca, a zachodzi bardzo da- 
®*o na Zachodzie pciza wyspam i angielskiemu Je- 

Mi tego p ew en  ponieważ opowiadał mi to dzia- 
aek, k ićry  podróżował wiele aż po ostateczne krań­
ce świata.

Chciał jeszcze mówić, gdy j‘eden z m arynarzy 
'Mgielskich z naszej zafog: p rzerw ał mu tsm i słowy:

Z  c y k i i s :  u c i ę t y .

MADRYGAŁ.
O Pani, pani, której nie znam wcale,
Która mi śnisz się, jak ócz zwiewny błąd,
W  restauracy^ią świetną, kw ietA  salę 
Przybyły, nie wiem, kiedy, jak i skąd!

O parni, pani, w  toalety zieleń 
Tonąca smukłe, jak w wyśniony las,
Bądź mej tęsknocie najpiękniejszem z wcieleń. 
6 gz aksamitem dotknij mnie choć raz’

0  pani, pitni, której dwa beryle 
W iszą u uszek, a  w  nich świeci coś...
T yle w  tern chłodu jest i kłamstwa tyle.

1 W  mych snach wciąż jednak te dwa światła noś!

O pani, pani! Mała moja księżno,
Którą objęła _na tęsknota wpół!
Świecznik ozdobą zagrał ci mosiężną 
Kwiatami biały kłania ci *ę stół,

0  patii, pasm! Twoja grzywa kara
1 ust, co gry^ą, krwawy, słodki pąk 
l a k  nieprzeparcie ciągną n]nie i para 
Tyrańskich, małych, jak Poemat, rąk.

0  pani, pani)! Jedwabna muzyka 
Pływie skądś do mnie i do ciebie też, 
Przebudzonego serca mi dotyka
1 ooś mu szepcze,.. Ja wiant i ty  wiesz.

0  pani, pani, dzwoniąca ząbkaiw 
\V  kieliszek żółty i smukły, jak ty...
Coś przeleciało nagle między nami,

Jak złota mucha c^ś w  powietrzu mrzy,

O panj, Pani! Twoje śnieżne ram ię 
Jest arcyck cłem, zb ieg łem  w  me sny z ra p u  
To ta muzyka mówi za mnie, kłam,c 
Przeciągłą nutę, którą sercem łkam.

O oami, paw! Wiem, żeś roztrzepana;
Jak moja strofa... Że się Doisz żab.- 
Że kochasz gwiazdy i tego tam pana..
Że ży jes: w ędko w* ślkwiWsm łapu-cap*.

O pani, pa-ai! I cóż mnie obchodzi,
Że -twój w ybrany wznosi gniewnie brew ?
Cóż mi on! Płynę lekko nakształt łedzi.
Jasny, jak wino, zwycięski, jak śpiew.

0  pani, pani! Nad owoców góry 
ZSeiono-złore j nad stołow biel 
Rozfeluj piersi cacpłe dwa marmury
1 parą źrenic cudnie ku mnie strzel!

A potem, porem dr ria_oemi karmmy 
Usśdc wso5ysti.ieinu, com wymarzył, przecz 

I strój te  swoje przenajsłodsze miny!
Ja wicra o tobie jeszcze jedną rzec®.,.

0  Parni, pani! Suknią nic przygnieciesz 
Piersi, płonącej przed jutrzejszym dniem.
Ten d/ień jutrzejszy będzie moim przecież.
W iesz to — o  pani, pani — i ja wiem. •

Stanisław MaykowsldL
■■MWHMrtnŃaMHHMMMHHMBaAMMiaBHMHMMWMMiawuiWWMMIWH

-  Niema kraju gdzieby lepiej zftano ruchy ‘Joń­
ca, jak w  Anglji, wiedzcie tedy. że ono nigdzie nie 
wschodzi ;-ni lńgdzic nie zachodzi, lecz bez ustanku 
krąży wkoło ziemi; jestem tego pewien, albowiem 
mój okręt optynął zjem ę wokoło i wszędzie je wi­
dzieliśmy.

1 wziąwszy laskę jednego ze słuchaczy, naryso 
wal na blasku bolo, celem wytłumaczenia im ruchów 
słońca od jednt go zwrotnika do drugiego. Lecz »:ie 
mogąc tego ;dckoa4ać, przyzw ał na pomoc ttJrn ika  
natszego Okrętu Sternik ten był m ądrym  człowiekiem 
przysłuchiwał się całej dyspucie w  milczeniu, ale gdy 
zobaczył, że w szyscy milczą, oczekując od niego 
wyjaśnienia tak do nich przemówił,:

— Każdy z w as oszukuje innych j sam daje się 
oszukać. Słońce nie k rąży  w cale dokoła ziemi ale 
ziemia właśnie obraca się wokoło niego, zw racając 
ku niemu kolejno w  c ą g u  24 gudzm w yspy Japonii, 
Filipiny. Molukki Sumatrę, Afrykę, Euroftę, Anglj; i 
w iele innych kiaiów- Słońce nie św e d  wcale dla je ­
dnej tylko góiy, jednej w yspy, jednego morza, anł 
naw et wyłącznie dia ziemi1, lecz znajduje się w  środ­
ku system u planet skad oświeca oprócz ziemi je­
szcze 5 innych planet, krążących także wok >1 niego; 
niektóre z nich są o wiele większe od ziemi i bard /o  
oddilone od słońca. Takim jest wśród nich Saturn
0 średnicy óO rr.iijonow oddalony od słońc v o ^j0.(ó5 
n fl jonów n:il. Nie mówię o księżyc ich, k tóre od­
bijają planetom, oddalonym od słońc jego św a tło
1 które sa bardzo liczne. Każdy z nas miałby Dojęcie 
o  tych prawdach, gdyby w  nocy rzuci! okiem na 
niebo i gdyby w swej zarozumiałość: nie sądził, iż 
słońce świeci tylko dla jego kraju-

Tak mówił ku wielkiemu zdziwieniu swych słu­
chaczy stern. k, który objechał /św iat naokoło i obser­
w ował ruchy ciał niebieskich.

  Z Bogiem — dodal uczeń Konfucjusza — ma
się rzecz tak samo, jek zc słońcem. Każdy człowiek 
wierzy, żc pos&da go wyłącznie w swej kapl. cy, a
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Haska JjzfBka.
* Powszechny Zjazd Muzyków polskich odb^-ł się! 

w  W arszawie i trw ał od 30. marca do 5- kwietnia br.i 
Wzięli w  nim udział przedstawiciele wszystkich w iek-1 
szych Związkó wzawodowych. i instytucji muzycz-’ 
nych w  Polsce. Do prezydium Zjazdu powołano ze 
Lw ow a: Prof. Dr. A. Chybińsksiego i dyr. M. Soł­
tysa, do sekretariatu zaś Dr. Br. Wójcikównę. Po-1 
systało Zjednoczenie Związków' Zawodowych .Muzy. 
kćw Polskich, tj. Związku Kompozytorów i Teorety-- 
ków Muzycznych, Związku Pedagogów Muz-, Zwiąż-' 
ku M uzyków Orkierstrowych i Związku Organistów.. 
Dokonano wyboru władz Zjednoczenia, powołując ze' 
Lwowa do Rady Głównej dyr. M. Sołtysa i Dr. Br., 
W ójcikćwnę, do Rady Sztuki przy Ministerstwie Szt.- 
i K. P rc tf . Dr, A. Chybińskiego. Przedstawiciele Lw ow a’ 
wygłosili 'szereg referatów, których wartość żywo. 
podkreślano, stawiając Lwów za wzór pracy. Jedną 
z najważniejszych prac Zjazdu było stworzenie sta­
tutu dla Zjednoczenia Związków Muzycznych. W yło­
niły się dwa projekty: warszawski i lwowski, opra­
cowany przez lwowski komitet organizacyjny na Zjazd' 
(sekcja organizacyjna: Dr. A, Chywński. M. Kelles- 
Ffrauzow-a, dyr. Mi Sołtys., Dr. Br. Wójcików na). 
O bydw a projekty złączono w  statut, k tóry refero­
w ała na plenum Zjazdu Dr. Br. Wójcikówna- Zjazd' 
wyraził jednogłośnie opiiję, iż dalsze istnienie Mini­
sterstw a Sztuki i Kultury, którego muzyczny przed­
stawiciel radca min. prof. Felicjan Szopski zdał spra-; 
wę z czynności, jest niezbędne, a podkreślić tu należy, 
iż do gloso tego przychylił się także znakomity przed-1 
stawiciel Ks.. Poznańskiego Dr. Lucjan Kamieński, w2-’ 
cedyrektor poznańskiej Akademii muzycznej. M in i­
sterstw o utworzyło też stałą Komisję Muzykologicz­
ną, której celen  głównym jest wydanie „Pomników■ 
reljgijnej i świeckiej muzyki polskiej"1. W  skład ko­
misji złożonej z 4 muzykologów wszedł jako. przed­
stawiciel Lw ow a prof Dr. A. Chybiński.

Podajemy Powyższe wiadomości, aby zespokoić' 
pierwszą ciekawość Lwowian odnoszącą się do u-‘ 
dz»a'u Lwowa w  organizacji i jej przyszłych pracach. 
Obszerne sprawozdanie pióm prof. Dr. A. Chybifr 
skiego uinieścimy niebawem.

* (W1 ISO-ta rocznica narodzin Crenzera, Fila
logiowie całego świata obchodzą tego roku 150 tą  ro ­
czni cę naiodzin wielkiego uczonego niemieckiego, 
FryćervKa Creuzera, który przj^szedł na św iat w 
Mai-burgu w  r. 1771. Jego słynna „Symbolika i m it>  
Łcgja ludów statożytności ze szczególnem uwzgięd- 
nieniem Greków" (i ipsk, 1310—1812) miuD na celu 
udowodnienie że na dlugr przed powstan em zna­
nych nam najstraszych pomników literatury greckiej, 
istniała bujna poezją helleńska, której istotna treść 
była pochodzenia crjentf loego Reman w swych
„Studjaeh bisioryczn©-rel gijnych" zarzucał Cretize- 
rerwó, że nie dostrzegł w sterożytności greckiej ctro- 
ny r.aiwne.i 1 će rr^iąc uwagę, zwróconą w yfhc/nie 
na teologię i instytucje kapłańskie, doszukw at się 
idei abstiakcyim-ch i dogmatycznych tam, gdzie zda­
niem Rcmana ty ły  tylko wesołe elestrawaganejs lu­
du. przeżywającegc fazę dziecięctwa.

ae— iiaerwniiiwui—u i *,i

przynajmniej w swym  kraiu; każdy lud wuerzy, że 
w  jego świątyniach przebyw a Ten, którego cały 
wszechświat widomy nie zawiera. A czy można po­
równać jaką świątynię z tą, którą 3óg  sam zbudował, 
celem zebrania wszystkich ludzi dla wspólnej ofiary? 
W szystkie świątynie świata są tylko imitacm.ui przy­
rody. Znajdujemy w nich chrzcielnice, kropielnice, 
kolumny, sklepieniu, lampy, posągi, napisy, księgi 
praw , ofiary, cłtarze, kapłanów. Lec?, gdziez jest 
kropielnica tak  przestrzenna, jax morze bezdenne? 
Gdzież są kolumny tak pęknę, jak drzewu w  lasach 
lub Siadach, obciążono owocami? Sklepienie t a i  wy­
niosłe, jak niebo i lampa tak jasna, jak słońce? Gdzisz 
widać tyle pięknych posągów, jak tyle istot czują­
cych, kióre się kochają, wzajem sobie pomagaj i i. 
przem awiają? Gazież są napisy tak zrozumiale i re­
ligijne, jak dobrodzYjstwa przyrody? Gdzież jest 
% łąźka praw  tak powszechna, jak miłość Boga. opar­
ta  na wdzięczności, jajk. miłość bliźniego, wznos/ąca 
się ponad wJÓsny egoizm? 01 ary  bardziej wzrusza­
jące, jtik nasze pochwały dla Tego, c» m m ' dał 
wszystko, i ofiary z naszt'ch namiętności dla tych, 
z którym i mamy w szystko dzielić? W reszcie ołtarz 
tak  św"V,fy. jak serce dobrego człowieka, w którym 
sam Bóg jest kapłanem ? Tak, im bardziej człnviek 
rozsławi imię Boga, tembardzicj zbliży się doń, im 
w ęce j będzie pobłażał bliźnim, tern więcej będzie 
naśladował Jego dobioć. Niechże ten, kto  się cieszy 
światłem B rga. rozłanem w  całym wszeehświecic, 
nie gardzi bliźnim zabobonnym, który  widzi inaly 
tylko promień światła _\v swem  bożyszczu, ani nawet 
ateuszem, który jest całkiem tego św iatła pozbawio­
nym, w obawie, aby za karę nie stało mu się tau, iak 
owemu uczonemu. k tóry  chcąc opanować światło 
stoneczne, oślepł i musiał zdać się na przewodnictwo 
niewolnika.

Tak mówił ucztn Konfucjusza a w szyscy obecni 
v /  kawiarni, którzy dysputcwGil o doskonałości swo­
ich religji, zachowali głębokie milczeuiJ.



Yi-OW n POLSKIE1' nr. 155 z dnirt 7- kwietnia < 921. ^

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie. odpowiada).
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(pierim-.rzĘtiira siła)
Z O S T A N I E  z a r a z  P R Z Y J Ę T Y .  
Oferty pisemne do Dyrekcji Syndykatu 

koszykarskiego fawów, Kopernika 23.

Wiadomości bieżące.
L w ó w , 7 kwietnia.

— Repertuar teatru miejskiego:
Czwartek 7. kwietnia o godz 7 wieczorem „Ewa". 

ko:n ed ja.
Piątek 8. kwietuia o godz. 7 wlecz ::Hf>!ender Tu­

łacz", opera.
Sobota 9. kwietnia o godz. 3.30 popoI. ..Miód kasz­

telański", komedja. — O godz. 7 wlecz- „lnaognito", 
operetka.

Niedziela 10. kwietnia o godz. 3 popo}. „Księżni­
czka czardasza' , operetka. — O godz. 7 wieęz. „Ewa", 
'■omedja.

Biuro koncertowe M Taerka. P iątce 8 kwietnia: 
Recital skrzypcowy W łodzim ier^ Popowsltieg© 
i(z Odesy). 1480

fotoplastykon, pasaż Hausmana, wyświetla do 
■10 kwietnia W&neęję w 50 kolorowych zdjęciach 
stereoskopowych. 1489

APOLLO. Część d n g a  „Gwiazdy Ofimasaku” 
pt. „Bicz Boży" z Lucy Dorame. 6 aktów.

— Wiosna zimowa. Oorazjła się u nas o coś wio­
sna: przyszła i poszła sobie zpraz potem i na śwjeere 
jest ciągle, jak ktoś słusznie zauważyli ciepło, choć 
trochę zimno. Wszystko niby potrzebne do udawania 
kwiietntja zdołaliśmy nagromadzić u siebie: i kokar nie 
ba jaki taki i trochę słońca z niezłą naw et miną i ja­
kieś zgoła wiosenne wonie, ale z tem wszystkiem ra 
zem człowiekowi jest w tedy dopieao dobrze, kiedy 
wsadzi na siebie — iutro.

— W Związku naukowo-literacki*n> odbędzie się w 
czwartek 7. bm. o srodz. 8 wieczorem odczyt Dr. Ro­
mana Kordysa pt. „Doświadczenia socjalne rewolucji". 
Sala Tow. Politechnicznego. Dla członków wstęp wob 
ny. Nieczłonkowie płacą 20 M kr. od osoby.

— Gość ?ng;elski we Lwowie. Dziś q godz. 10.30 
przyjechał z W arszaw y gen. angielski C anon de 
Wiast. Na dworcu oczekiwał go gen. Lamezan pre­
zydium miasta i szereg wybitnych osobistości. Gdy 
gość wysiadł z pocirgu ork'estra zaintonowała hymn 
angielski a komprtnja honorowa prezentowała broń.

— Izba drzewna we Lwowie. Dziś rano nadszedł
telegram do Lwowa z wiadomością, że minioter skar­
bu zatwierdził projekt utwmftenia Izby drzewnej w e 
Lwowie.

— Obchód III. tnaja. W  Związku T. S. L. odbyło
się wczoraj wieczorem posiedzenie delegatów stówa- 
r yszeń, dla omówienia obchodu rocznicy konstytucji 
111. maja.

Podłuższcj dyskusji uchwalono program obchodu 
na disień 2 i 3 maja. W dniu 2 maja odbędzie się 
pochód orkiestry wojskowej i wieczór w ratuszu. W 
dnia 3 maja po pobudce odbędą się nabożeństwa w 
katedrze i na cytadeli z udziałem całego miasta. Do 
komitetu honorowego wybrano ks. arcyb. Bikzewskie 
go, gen. Lamezana, Neumamta, Lasockiego, dr. Ga­
łeckiego, Macheka, Pawlika, Sobińskiego j pułk. Ja­
sińskiego. W  dn;u uroczystości odbywać się będzie 
zbiórka na T. S. L. a okna przyozdabiać mlepkami.

— Lwowskie Towarzystwo lekarskie. X. Posiedze­
nie iiaukuwe odbędzie się w piątek 8 bm. o godz. 6 
wiecz. w  sali Politechniki. Porządek obrad; 1. Dy­
skusja nad odczytem dr. Meiselsa. 2. Przedstawia 
chorych: dr. Tcmanbaum, dr. Jarocki. 3. Doc. dr. 
Leszczyński: Miliarlupoid Boecka. Przedstawienie 
przykładu i omówienie tej sprawy. 4. Dr. Askenazy: 
Naparstnica i kąpiel kwasowio-węglowa w świetle no 
wych poglądów.

— Polskie Tow. Dermatologiczne powstało w  War­
szawie. Podpisani członkowie tegoż Towara. utwo­
rzyli lwowskie Koło P. T. D. zapraszają w ięc kole­
gów interesujących się dermatologią do zapisywania 
się w poczet członków P. T. D. Zgłoszenia przyjmuje 
ur. Zdzisław Rotiers, klinika dermatologiczna ul. Pie­
karska 71, lub ul. Jabłonowskich 2. Kotiers, Leszczyn 
ski, Lukasiewiaz, Papee, Świątkiewicz.

--- Za spokój duszy śp Józefa Nędzowskiego, ucznia 
gimn. Smfana Batorego i obrońcy Lwowa w  dniach 
listopadowych 1918 oku, odbedzie się w drugą rocz­
nicę zgonu Msza św. w  kościele archikatedralnym 
w dniu 8 kwietnia 1921 o godzinie 12 w południe.
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6  lo t ó w !  i S o Ź y  ® A k t ó w !
Dalsze losy Jerzego i Kreolki zamienionej w damę, według powieści Jerzego Oh.iet’a z przepiękną ariystką

Ł U C ¥  I & S & M A I& 3S*
Część ta stanowi dia siebie odrębną całość! W  piątek z powodu koncertu, tylko do godz. 7 wieczorem.

WYSTAWA SZTUKI POLSKIEJ W PARYŻU-
Paryż. ,(PAT) Pod patronatem Millerandgj, Pił­

sudskiego i Rrianda profesor warszawskiej szkoły 
sztuk pięknych W ittig organizuje w ystaw ę sztuki 
polskiej, której otwarcie nastąpi 12. bm.

DELEGACJA MŁODZIEŻY FRANCUS­
KIEJ I BELGIJSKIEJ W KRAKOWIE,

Kraków. (PAT) W  dniu wczorajszym Przybyła 
do Krakowa delegacja młodzieży akademickiej pan-

cuskiej i belgijskiej z międzynarodowego kongresu 
akademickiego w  Pradze. Delegacja zabawi w Krako­
wie 2 dni i zwiedzi, oprowadzana przez reprezentan­
tów młodzieży akademickiej polskiej zabytki i Pauriąr 
ki Krakowa oraz odbędzie wycieczkę do W ieliczki ,

Warszawa (Tel- \vł.) 7. IV. Dziś przybył do W ar 
szaw y bułgarski mir., spr zagr. Dinitrow.

Warszawa (Teł. wł.) 7. IV. W róblewski w yje­
żdża z  W arszaw y do Londynu 10. bm- W raz z nim 
jedzie p. Adamkiewicz, mianowany pierwszym se­
kretarzem  poselstwa,

Waika o Śląsk.
Londyn, (Teł wł.) 7 kwietnia. .Daily Telegraph" 

rozpoczęły druk serji artykułów o G. Śląsku pióra 
pułkownika Rcpjttona. Autor rozoatrujc rezultaty licz 
bo w e plebiscytu j powiada traktat wersalski Przewi­
duje możliwość podziału. Podczas plebiscytu Rcpiug- 
ton bawi} w  miejscowościach na pograniczu Polski i 
nie spostrzegł żadnych objawów terroru ze strony 
polskiej. Jednakże spokój teei nie powinien wprowa­
dzać w  błąd opinji, gdyż dwie rywalizujące ze snbą 
rasy, jakgdyby na podstawie milczącego porozumienia 
powstrzymały się od wszelkich ekscesów przed roz­
strzygnięciem Kom. ntiędz. o losach Śląska.

Repington reasumuje nastroje obu strdn i tw ier­
dzi, że o ileby ludność polska miała pozostać nadal 
pod jarzmem niemieckiem to zniszczy wszystkie ko- 
PŁloie i zakłady przemysłowe.

FRANCJA ZA WCIELENIEM DO POLSKI 
OBSZARU PRZEMYSŁOWEGO ŚLASKA. 

Paryż. (Teł. wł.) 7 kwietnia. Osoba stojąca bli- 
zko Brianda oświadczyła korespondentowi „Gaz. Po­
znańskiej": „Proszę być pewnym, że Briand jest zu­
pełnie zdecydowany żądać bezpodzfclncgo pnzydziialu 
do Polski całego obszaru przem- G. Śląska.

Paryż. (Tej. wł.) 7 kwietnia Gen. le Rond wyje­
chał wczoraj do Paryża celem podjęcia prac przygo­
towawczych nad wygotowaniem aktu o ostatecznym 
rozgraniczeniu Śląska. Prace nad wnioskiem co do roz. 
graniczenia G. ślaska nastąpią w  komisji międzyaljan. 
cłriej dopiero po przybyciu gen. Le Rond.

Zabiegi anty niskie miedzyna?o«)el Hnsslery.
P aryż  .(Tel wł.) 7 kwietnia. Pojawił się tutaj | gielskim, francuskim i włoski.n z drugiej strony, w

cały szereg wiadomości z G- Śląska i B<rli«a o taj 
nych narodach między przedstawicielami kapitału nie 
mieckjego z jednej strony a  światem finansowym an-

sprawie G. Śląska. Wiadomości te wywarły w kołach 
przyjaznych Polsce wielkie wrażenie.

Projekty neutralizacji śląska.
Paryż (Tel wł.) 7. IV. Rząd angielski 7. najwięk 

szym zapałem będzie przeprowadzał zrealizowanie 
idei o neutralizacji okręgów przemysłowych Górne- 
go Śląska. M iałyby one bvć poddane pod za rzą j ko­
misji międzynarodowej złożonej z 5 członków'. Je­
dnego z nich wyznaczyłaby Polska.

WaiszŁ wa (§. F. E.) W  dziennikach warszaw ­
skich pojawiają sie wiadomości o tem. że kommi ści 
niemieccy zamierzają wywołać rozruchy :n  G irnym 
Śląsku, l y  dać armji niemieckiej pretekst Ja wkro­
czenia.

loffe eicsr.? sią 4i» Polska będzie pomostem siemlecko-rosyiskta.
Berlin. (Tel. wł.) 7 kwietnia. Dzienniki donoszą, że 

przy ratyfikacji pokoju z Polską, Joffe wygłosi mo­
wę, w której oświadczył, że Rosja radośnie witaŁ o ~ — «/ - 7 -----  - '  - - - -    --
oświadczenie Dąbskiego, iż Polska jest pomostem mdę nały interes

dzy rosyjskoj-iiemieckim handlem. Rosja oczekuje od 
Polski w yrobów  z Łodzi maszyn rolniczych. Polska 
może tt*. handlu rosyjsko -niemieckim zrobić doskd-

Zmartwienie Selwećsrti.
Helslngfors (§ E. E.) Bolszewicy przenmśli zna­

czną część swej a m ji z północy na południe. Woj­
ska rosyjsk e zdobyły Winnicę, Żmerynk;, iśdtę, 0- 
raz opanowały link kolejową Kijów-Odessa. W Ka­

mieńcu Podolsl im czynne są znów sowiety. Oddzia­
ły  łotewsk'e i fińslie stojące w służbie sowietów, 
tępią powstańców. 1 alą w s'c i rabują miasta.

Sejm będzie raiyf'l?o<9ał traktat ryski 14 k si W a .
W arszawa, (Tel wł.) 7 kwietnia. Jutro na posie­

dzeniu Rady ministrów omawiany będzie traktat z 
Rosją.

Ratyfikada Pokoju o,nawiana będzie na posiedze

niu sejmowej komisji" dla spraw zagr. w  poniedzia­
łek, a Sejm będzie ratyfikował traktat na posiedzeniu 
14 bm.

■cgtfnkl o dymisji Chardigny’ego przedwczesne.
Warszawa. (Tel. w ł) 7. IV. Wczoraj przybył do 

W arszawy pułk. Chardigny Po krótkim pobycie uda 
się do Brukseli na konferencję w sprawie Wilna. Za­

znaczyć należy, że wszystkie pogłoski o rzekomej 
dj m isji- pułk. Chardigny‘ego są co najmniej przed­
wczesne.

Anglia wobec kląski Greków.
Konstantynopol. (PAT) Ha)vas. Wolska greckie 

ewakuowały Afium - Karahissar i cofnęły się na da­
wną Imię,

Londyn. (PAT) Havas. Urzędowo zaprzeczają tu
wjadomości, jakoby Anglja udzieliła jakiejkolwiek po­
mocy Grecji w  walce przeciw Turkom,
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Przyczynek do jjzie jśw  P. fl. W.
„P izeg ^ d  W ieczorny1' podaje:
„Poczynając od lipca 19] 7 r- — g b si akt oskarżę 

ńia — na pograniczu zem i W arszawskiej i Siedleo- 
kie.; za czcią dokonywać rozbojów dobrze zorgamzo- 
tyana, zaopatrzona w  broń palną i sieczną, banda, 
grabiąc mienie a w kilku wypadkach naw et dopu­
szczając się zabójstw”.

Wf.idze niemieckie, prowadząc dochodzeni? go­
rącym śladem, lecz po omacku, wskutek nieznajo­
mości stosunków miejscowych, nie zdołały ani zapo- 
biedz powtarzaniu się napadów, ani też wy Kryć u- 
czestukćw  i s  edlisko bandy.

Lecz otc podczas jednego drugiego naprdu po­
szkodowani poznali herszta bandytów, lecz... oczom 
ciasnym  wierzyć jeszcze nie chcieli. Ala lufR dy 
\vdąż s>ę powtarzały, .a na czele napadających po­
znawano wciąż tego samego, wytwornego \y obej­
ściu i m etach  elegancko ubranego Rihaldp-Rinaldi- 
niogo.

j oto pełznąć zaczęła po okolicy wieść zgoła 
nieprawdopodobna wieść, w ręcz fantastyczna, wieść 
Podawana jeszcze cichaczem, wieść, której Iud2ie 
wierzyć jeszcze nie chcieli.

Aż oto pod naporem piętrzących się faktów — bu­
chnęła w n szc ie  już głośno, jak piorun z jasnego nie­
ba, wiadomość, że hersztem bandytów, orgamznto 
rem napadów i inlcjaetorem całe akcj5... jest bogaty, 
młody 2 ien.’?nin. właściciel dóbr Rudzin pod Cele­
stynów t’Di , dziedzic-', Konstanty Niezubytowski.

Aczkolwiek wieść ta wydawała się zsroU niepra­
wdopodobną, to jednak dowody były  zbyt. przytła­
czające. W ładze niemieckie aresztow ały Niezaby- 
toWil :egc.

Natychmiast po jego zaaresztowani^ — tow a­
rzysze Niezabytcwsklego, w szystko młodzi przew a­
żnie zamożni włościan e, znikli, jak kamfora. Sta­
d iony  przed sąd doraźny niemiecki — Niezabytow- 
skj uznany został za niepoczytalnego (de :yzy\ ta 
w  ńfetćpsitwie stwierdzona została prze::. sądy pol­
skie), gdyż. jak się okazało, ojciec jego i d ńad skoń- 
czyli w  zakładzie dla obłąkanych. on zaś sam oq 
dzieciństwa) zdradzał jaMeś dziwne, nienormalne 
skłonności. Lecz aczkolwiek sam Nl czaby i o w ski zo­
stał zwolniony — władze śledcze znal izły  si ę już na 
tropie, iuz złapafc nić, prowadzącą Jc^  kłębka.

Ginęło kilka mies;ęcy. Okupanci ustąpili — i 
wnet potem, zjawiać się zaczęli w swych w oskach, 
ukrywający się dotychczas, ci, na których fama 
wskazywała, jako na tow arzyszy Niezabytowskiego. 
Władce polskie aresztow ały ich natyem  ast i w re­
zultacie długiego, żmudnego śledztwa, zarysow ał się 
bartepujący obraz.

♦  . . .

Głuchy zakątek lasu radzyńsk:ego. Kilkunastu 
młodych chłopaków z okolicznych wsi otaczają star­
szego mężczyznę. T er, coś do nich przemawia, oni 
Podnoszą yalce do góry. 1 o niedawno zorganizowa­
ny oddział P. O. W. składa przysięgę.

Rotę przysięgi, która dosłownie brzmi:
„Ty. m  tem m ejscu, przysięgali Polacy na w ier­

ność Ojczyźnie. Przysięgaj: m  to, że dotąd będą 
Walczyć, pokąd nie zwyciężą11.

Następują podpisy, wlor ono oo butelki i zako­
pano do zienu.

P o  kilku tygodniach oddział otrzym uje rozkaz 
7. Giównej Kon endy — dokonać napadu na tartak  
Kornecki w  Pilawie i tarlak spalić.

Lecz oddziałcwi brak broni koni, a głównie ..ie 
równictwi\. Po krótkiej naradzie postanowiono
zwrócić się o  pomoc i wuueiT'ivczyć w  szczegóły 
Wyprawy — towarzysza zabaw dzicaięcych. dzie­
dzica NiezabytowsKiego- 1 cn przyjmuje kierowni­
ctwo i oto dokonany zostaje pierw szy napad o po­
budkach w ysoce szlachetnych, patriotycznych, na- 
P»d, kierowany li tylko miłością ku Ojczyzmc.
\ W arta niemiecka zostaje zabitą. Tartak (acz­
kolwiek niefortunnie — os>eń zgasł) zostaje pod­
palony i cały oddział związany zostaje pitsrW3*.j tn 
chrztem bojowym. .

A potem Petem, ia:< twierdzi akt otKairźcnia,
Kastępuje degrengolada- . ,

Zawiązuje się znajomość z grasującą w OKchcy 
banda zawodowych bandj tów. Nęcącą zmorą s f  je  
Przed oczwna możność łatwych łupów, m oznoscr.a- 
Padów czysto bandyckich. Nic mająca ujścia młcaą, 
bujną energję nęci droga 1 Gna przygód i niebezpie­
czeństwa. , , . . .

I r#0 kierowmetwo w ypraw  rabunkowych. »uz 
Wyp.;aw  zbójeckich "  ujmuje znowu w sw e ręce 
Niczabytowski.

Napady idą jtcTen za drugim. Z począmu rzadztej- 
Póiniej częściej coraz częściej—  wreszcie trzy  na 
Pady w ciągu jednego wieczora. Zwykle odbywają 
s ę one z t schowaniem pewny cli foim  rycerskich — 
lecz czasem gdzieś jradnic trup gdzieś rozlegnie się 
krzyk gwałconej kotlety .

♦

Po ustąpientu Niemców, tow arzysze Nf« i*y- 
towskiego, którzy twierdzą, iż ukrywaj się tylko 
w obawie odpowiedzialności ?a napad na tartak  nie­
miecki - zostają, przez w ładze polskie aresztowani 

’ Po 2 i pół latach śled/tw a, wczoraj, w  wypełnionej 
szczelnie publicznością i świadkami sali Sądu Okrę­
gowego. rozpoczęta się s rraw a  AL Jankowskiego i

towarzyszy, którzy w  liczbie 15, oskarżeni są b 
udział w tych napadach.

W sryscy oskarżeni do wińy uczestnictwa w ban 
dzie Niczahyr. w sk .eg o  nie przyznają się — i rzeczą 
przewodu sądowego będzie ustaleni? stopnia ich 
winy.

Część tych c skarżonych przyznaje się do napa­
du, zorg.nizowanegu przez I ’. O W.

Obradom przewodniczy sędż&a Krasowski.
Oskarża prokurator W abisz. ' Na tawiJ obrończej 
adwokaci: P asch ask , Brzosko, Zylher, \¥clc.. W ein 
traub, Gagatmcki, Wasowski.

W obec wielkiej ilość? oskarżonych i świadków 
(około ICO) spraw a potrw a zapewne jakieś 1 1 dni-

Własny iseH inor.ki
Polska posiada 130 kim własnych brzeg')w  m or­

skich, a'e niema niezależnego dostępu do morza bo 
na tych brzegach niema ani jednego portu. Tylko 
port daje dostęp do m o rz a  i tylko włidani-J portem 
zabezpiecza ten dostęp Dlatego właśnie traktat w er­
salski n  o zapewnił Polsce wolnego dostęp i do mo­
ren, że nie oddał w ręce Polski portu gdańskiego. 
Dowód, ze tak jest, mieliśmy w  zeszłym ro*u pod- 
czaś Itry tycznych dni letnich, kiedy interesy nasze 
w Gdańsku były zagrożone

Polska ide może być zależna od Gdańsku w  swej 
komunikacji 2e światem, a  ną zmianę stosunków w  
Gdańsku nie może liczyć. Stosunki te bowiem u- 
ksztahow ah' się w  ciągu wieków na niekorzyść Pol­
ski. Gdańsk był w  samym zarodku germanizowany 
przez kriążąt pomorskich, późn ej przez krzyżaków, 
a kiedy przyszedł pod panowanie Polski za Kazimie­
rza Jagiellończyka, otrzymał tak w iec ie  przyw leje, 
że wnet w yrosły mu rogi. Gdy chciał, działał na szko 
dę Polski. Nie płacił daniny na rzecz skarbu polskie­
go, kłócił się z królem polskim-i p rzy czy n i się nawet 
do 2niszc2enia floty polskiej za Zygmunta Augusta

Korzystając więc z doświadczenia i zachowując 
dla Gdańszczan cala naszą życzliwość w  nadziei na 
lepsŁa czasy w przyszłości, musimy zabezpieczyć 
nasze najżyw otnejsze interesy państwowe prżez 
wybudowanie własnego portu, jako jedynego łtczni-. 
ka ze światem

Powinniśmy także uświadomić sobie, że przy 
spodziewanym ekonomicznym rozwoju Polski ; 
zwiększonym obrocie handlowym, jeden oort gdań­
ski nie w ystarczy i że zawczasu trzeba przystąpić do 
budowy drugiego portu, a to tem więcej, że rozwój 
portu gdańskiego w  obecnych warunkacn !Le leży 
w naszym interesie i i e  pieniędzy, przeznaczonych 
ną rozszerzenie portu gdańskiego korzystniej jest 
użyć na budowę własnego portu.

Budowa tego portu pokaże światu, że naród 
polski jest ży w otny i przeds ębiorczy. przekona 
Gdańszczan o ich zależności od Polski, uzdrowi i 
unormuje stosunki w  Gdański' i da nam’ te wszystkie 
korzyści, jak e 2npewnią państwu i narodowi wolny 
i niezależny dostęp do morza.

Koszta budowy portu nie będą tak  wielkie, jak 
powszechnie mniemaj::. Za 100 milionów marek 
przedwojennych można wybudować w ciągu dzie­
więciu lat port o znacznie większej zdolności p rze­
wozowej. niż dzisiejszy Gdańsk, a  za 30 milionów 
marek przedwojennych w ciągu 5 lat możno w ybu­
dować port handlowy, w łasny, którv już mógłby 
^vspćłta\vodnif?yć z Gdańskiem. Inżynierowie nie­
mieccy o'J'c?.ają. w praw djie koszta bud rwy portu 
na polskiem w ybrzeżu na 10 miliardów marek, Ge 
trzeba zw ięcić uwagę na to. że nie wyjaśniają, w ja­
kiej walucie liczą i że koszta budowy portu łączą 
z. bardzo wielkienr kos2tami budowy drogi wodnej 
do portu,

Miejsce dla budowy portu jest jedno. Tem miej­
scem jest nizina pod Gdynią. Ani Puck. ani ! lei ani 
żadne inne miejsce polskego wybrzeża, ule może 
rywalizować z Gdynią, k tóra pod względem techni­
cznym, gospodarczym i strategicznym  jest miejscem 
najlepszem.

Zarzut źo Gdynia n iem i połączeni* wodnego 
z W isłą, odnosi się do wszystkich miejscowości pol­
skiego wybrzeża, łącznie z Puckiem i jest 'duszny, 
nie jest jednak o tv lt poważny, iż byśm y mieli /. tego 
powodu zaniechać budow y własnego portu. Nie 
wszystkie pr?edeż oorty  m orsk:e mają palic/en ie  
wodne z wnętrzem kraju; w eźm y n. P- Gcilm;, Try- 
est, Marsylię Rewel, Libawę, Odrę ; wiele innych- 
Gdynia byłaby portem dla ruchu przeważnie kolejo­
wego. \

Z row odu trudności technicznych musimy zarre- 
chać myśli połączenia przyszłego porta z rzeką 
W i^łą za pr-moca kanału, jako budowy zbyt koszto­
wnej i niepopłatnej.

Połączenie wodne Gdyni z W isłą może bvć tyl­
ko jedno: można budować mocne statki rzeczne i 
holować je do Od.vni tranzytem  przez Gdańsk przy 
spokejnen' morzu, bc odległość Gdyni od Nowego 
Portu  wynosi tylko 16 kim,

Trzeba jeszcze dodić, że Tczew, leżący nad 
W isłą, uważany jest także za, miejsce odpowiednie 
ćo  budowy portu ^en  rro iek t jednak nie rozwiązuje 
kwestii kwesij’ n ezależr.ego dostępu do morzą i w 
obecnych warunkach jest niewykonalny, ponieważ 
związany jest koniecznością budowy kanału m or­

skiego z Tczewa dc Gdańska przez terytorium  wol­
nego miasta Gdańska.

Rząd polski, przywiązując bezm ierną wagę eto 
otvyarcia G-Jóiyźnic naszej wielkiej drogi d> św jato’ 
przez własne w ybrzeże morskie, rozpoczął już bu­
dowę pirtu w Gdyni. P ort ten nos mian--) portu tym­
czasowego, nie jts t, zaczątkiem przyszłego, rozby 
głego pcim . ho nic ulega wątpliwości, że sejm uzn* 
budowę własnego handlowego portu tnofssflpgo za 
sprrjwę pilną, i ieiw szcrzędnei 'wagi, teizein -położy 
jeszcze jeden kam eń pod budowę gmachu Rzeczy­
pospolitej. Inż. Tadeusz Weada.

O z i a !  e k o n o m i c z n y .
5? Rewindykacja maszyn z  Niemiec. Jak wiadomo, 

Niemcy, zrabowawszy u nas podczas okupacji wiele 
cennych objektów, pozacierali ślady zagrabionych ma­
szyn, urządzeń fabrycznych i przemystowych oraz 
inwentarza żywego. Wskutek tego iidowodnianie toż­
samości przedmiotu odszukanego w Niemczech z w y­
wiezionym od nas bywa częstokroć uniemożliwione. 
Rząd polski wymógł przeto, by poprzestano na udo- 
wodnienfu tecretycznein. Skuteczną pomoc dla prze- 

;■ prowadzenia takiego udowodnienia znaleziono w  po­
zostawionych przez Niemców w  Warszawie podczas 
ucieczki dnia 11. listopada 1918 roku, materiałach ar­
chiwum „Beschlagnaiune - Kommission11. Materiały te 

! wskazułą do kogo i dokąd skierowane zostały zarek- 
j wirowane-^ maszyny. Delegacia polsjca. zajmująca się 

rewindykacją, posiada wydział maszyn oraz wydziały 
' inwentarza żyyyego i wszelkiego nienia .obywatel- 
i skśego nie wyłączając klamek. Dotąd odszukane tuż 

przeszło 2.000 maszyn czyli około 75 Prc- wywiezio­
nych, ogólnej wartości ponad miljard marek polskich, 
oraz w^ele pasów, kaeli, zgrzebeł, bawełny, gotowych 
wj-robów łódzkich, drzewa itp. Jest też nadzieja od­
zyskania wdclu maszyn, wywiezionych przez władze 
austriackie do obecnej Czechosłowacji.

5Ć Przed traktatowi handlowym z Prancją. W  ko­
łach handlowych f Przemysłowych- rozpoczęto starania, 
aby traktat handlowy między Francją a Polską objął 
zastrzeżenie co do zawarcia osobnego likłauu w  przed 
miocie należności przedwojennych w walucie francu­
skiej. Na razie projektuje się zawieszeni? czasowe 
wszelkich kroków sądow yci do chwili uregulowania 
tej spraw y w drodze porozumienia międzynarodowe­
go. W  kołach prawniczych zwracają uwagę na potrze­
bę wprmi.-adzen.a klauzuli o wzaiemnem wykoinywa* 
niu w yroków sądow^rcłi Polski i Francji. Dotychczas 
bowiem wyroki zagraniczne nie korzy stają z żadnej 
opieki specjalnej.

5? Międzynarodowa Izba Handlowa. Zjazd między­
narodowy Izby handlowe] odbędzie się w  Lm dyrJe 
w czerwcu br. O twarcie zjazdu będzie miało miejsce 
w  dniu 21. czerwca pud przewodnictwem P- A. J. 
Hobsoną, Prezydenta Związku Brvtańskich Izb Han­
dlowych Pierwsze posiedzenie będzie poświęcone ce- 
remonp otwarcia zjazdu i odczytaniu sprawozdań o ’ 
sytuacji ekonomicznej państw, reprezentowanych na 
zjeździe. Frzewidywanem jest utw'orzenie pięciu sek­
cji: finansowej, transportowej, sekcji Produkou, sekcji’ 
podziału i  sekcji ziem Zniszczonych przez wojnę. Pra­
ce sekcji będą pod koniec ziazdu przedłożone ogólne­
mu zebraniu. Prace przygotowawcze są już w toku.

Ze świata.
®  Występ Leopolda W rłflhtga w berlińskim kaba*. 

recie. W  jednym z bardziej znanych kabaretów ber­
lińskich -wystąpił onegdaj, przed licznie zebraną Pu­
blicznością, Leopold Woltiing, były arcyksiążę Leopold 
Ferdynand. W  sztuczce napisanej umyślnie d 'a niego i 
Pt. ,Hoheit kehrt wieder11 gra on role; samego sjeble.. 
Rzecz dzieje się w Berlinie, w jednym z domów pu-, 
bl:c2nych. Prowadzącej przed:iębiorstwo a byłej hra­
binie anonsują przybycie arcyksięcia Leopolda F erd j- 
nanda. Leopold występuje w  uniformie admirała repu­
bliki Honduras- Nie posiada on najmniejszego talentu’ 
aktorskiego. Nauczono go kilku słów 'o li i poruszeń, 
które on po dyletancka wykonał. Rola wymagała ró­
wnież odśpiewania refrain jednej z wiedeńskich pip-, 
senek i odtańczenia krótkiego walca. W ystęp Leopolda 
Woiflinga miał na celu zaprezentowanie byłego arcy- 
księc*a na deskach kabaretu i to w sztuce, której oś­
rodkiem bjd dom publiczny.

Sątuka kończy się v/yjazdsm arcyksięcia dc Hon-' 
duras, wraz z byłą hrabiną.

Publiczność zdawała się być występem Leopolda. 
Wólflinga przykro wzruszona, podniosły się naw et 
g*osy opozycyjne, te jednak zostały przez oklaski za­
głuszone.

Nekrologia.
Ż c5obn« "Wszą św .

za duscę ś p.

Marył H uJm kow e j
wdowy po fp. Aleksandrze Huiimce, zmarłei dnia 29 
marca 9 1 zostan ie  odprawiona w t5a/vhce Archka- 
tejrahiej lwów. dnia 9 k\v.etnia'i921 o godz. 12wpu 

łudnie. 1485
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-  Z p rzed s taw ien ia  o g. 4 i 7'30. B ilety w cześniej do  nabycia w sk ładzie  p a p ie ru  S. G abriela, Legionów  3. 1519

f c o w y  R afo lic i DERÓDSH D f i B e i p
w połączeniu  z 1 klasą.

Przyjmuje wpisy uh Łąckiego 8 . Od godziny 11—12 rano. 
Codziennie godzina francuskiego metodą 

poglądową z dzećm i od 3 lat.
 Pogadanki i  zajęcia froeblow -kie.-----
— — Gimnastyka. T a ń c e  rytmiczne. — —
— Ś p ie w  o h ó r a ln y . — S lo jd  M o d e lo w a n ie . —

W ydaje się śn iadan ia  am erykańskie. 1210

K U P K O  i S P Z E D A R Z .
S łlP y P fiflm  szafy- łóżka , b iura, b iureczka, sto ły , różne  
O jlO o U a lli  kredensy, u rządzeń e kuchni b iało  lak ierow a­
ne, um yw ał tie z  m arm uram i, stoliki do kart. o tom any, gar­
nitur sk ó rą  kryty, meble salonow e, lustra, obrazy , dyw a­
niki. różne  rze :zy  do użytku dom ow ego T om aszew ski 
O ssolińskich  9, 1 piętro. 1502

kom pletna uprząż- pó łszork i, b lankow a pierw szu- 
i W n u  rzęd n a  sk ó ra  19.000, W ózek nowy jasionow y nad­
zwyczaj elegancki, angielskie reso ry  80.000, Ja łó w k a  ra so ­
w a 9 m iesięcy 20.000, Pres w spaniały  B ernard tresow any  
l n.000, Dwie duże skrzynie na  zboże, szuflady, <ą»rzegroay, 
ob ite  blachą, dla konsum ów  po 3.500, Ł óżko  że lazne  sk ła- 
uane  2 500, C ytra akaruow a 3.500, Gra c o fo n  aniołkow y 
43 p ły t 28.000, Szafa półkow a 2.500, Kaseta w ertheim ow snfa 
2 500, B iurko am arykańskie gładkie 6,500 o k jzy jn ie  z likwi­
dacji sp rzedam  D ługosza 19, lew y p a rte r, ty lko 10 -11 
ran o . 1513

C a h il lA ł m ahoniow y (biurko, szafa na książki, garn itu r 
U d u l P t  salonow y) cena 200.000 Mk okazyjn ie  do sp tze- 
dania. W iadom ość: „Vita“ P asaż  H ausm ana 8, 1 p. lolO

lasów  w B oryniczach m a do sprzedania  o ko ło  
35 q żo łędzi — cena w edle  umowy. 1515Zarząd

K upię młyn z s iłą  w odną od czterech  kam ieni wy- 
1* żej, pożądany je s t grunt przy m łynie od 20 m or­

gów  w yżej. P łacę  sterlingam i lun m arkatni polskiemi. 
P ierw szeństw o m ają n ra s ia  i m iasteczka z kościo łam i i 
szkołą . P ośredn ic tw o  w ykluczone. Z głaszać s ię  Feliks 
Siiwak —  Brazii P a r a n a  -  Prudentopolis. Jed n o cześn ie  
zw rac ć się  d o  J ę d rz e ja  Sliwaka w  Laszkach, poczta 
Borynicze, i  tem i satuem i objaśnieniam i, podając cenę 
w  m arkach. 1517

Do sprzedania m aszynow a sto la rn ia  w e Lwowie. D om  
handlow y Lwów  Wyśpi m skiego 6, 2 - 4 .

1488

irn zy n o w e , ropow e, D iesla, e lektryczne, L okom o- 
„ bile, Maszyny la .ow e, G atry  każdej w ielkości, 

szybka dostaw a, fachow a po rada  poleca „ P ilo t'1 Lwów, Ba­
to rego  4. 1277

P ilili! rn°fc°row e> parow e, m aszyny ro ln ic :e, u rządzen ia 
n u y i  o raz naczyuia m leczarskie, M otory , T urbiny, ' .oko- 
m ooile, poleca „Pilot* Lwów, B atorego 4. 1371

n fa ru h  IPLi ws « l k*ch sy s tem ó w  do drzew a, m etali, m ło ty  
U u l.J  II Rl sprężynow e, parow e. N arzędzia dla każdej 
gałęzi przem ysłu  poleca „Pilot* Lwów B atorego  4. 1373

Najlepsza pora do sadzenia!
Drzewka owocowe: jab łon ie , grusze i inne krzew y poleca 
Z akład  ogrodniczy Józef Klim owicz, Piekarska 63. 1455

MIESZKANIA i  SKLEPY.
z 3—2 poko ii z kuchnią z m eblam i lub bez 
poszukuje  pow ażny handlow iec. Z głoszenia : 

K sięgarnia N aukow a H. Ł. H otel G eo rg e ’a. 1504

D w D P °k ° i e w ytw ornie um eblow ane w ynajm ę najchętniej 
U n H  w ojskow em u. Z głoszenia pod .m ieszk an ie"  Admini­
s tracje  Słow a. 1503

P n m i A W l r a n i l  słonecznego  z 4  pokoi i kuchni z kom - 
rU lilłtion& U H lu i fo rtem  poszuku ję  za  ew en tuatną zam ia­
ną na 2 po k o je  z kuchnią. Z g łoszen ia  pod ,1555" dó Ad­
ministracji. 1436

POSADY POSZUKIWANE.
u ,  rjijnn  ekonom iczny w sile  w ieku poszt ku je  posady. 
A n ą u u A  O bow iązki m oże objąć zaraz. Z g łoszen ia  p rzy j­
m uje Józef W isłocki D obrom il. 1400

w sile w ieku poszukuje  posady zaraz  do o b ­
jęcia  i k ilka fo lw arków  tylko na p rocen ta  t. j. 

od N tto dochodów . W edług um ów ienia się. A dres M. D.
Szkło  pod Jaw oiow em . 1475
— —  . . . .  ,    ...

W dflW A  inteligentna la t 36 i. dzieckiem  6-letniem , znako - 
I l U U n u  jn i.ą  gospodyni w iejska znająca się na  każdej 
gałęzi gospodarstw a w iejskiego jak o ież  i kuch.n poszukuje 
sam oistny  zarząd  dom u Jan in a  E le tow a do A dm inistracji.

15&5

W O L N E  P O S A D Y .

AKUlIZYTORdUl
do sprzedaży amerykańskich maszyn 
do pisania tudzież mechaników poszu­
k u jm y  d o  pracy w e  Lwowie jak ró­

wnież w  innych oddziałach.
Oferty pod „ A m e ry k a "  do biura firmy S. Soko­

ło w s k i i S p a . Lwów, Jagiellońska 7. 1492

W ŁA D YSŁA W  CHUDZIKOWSKI
Fabryka kas naiatmatycSi

Lwów, ul. Na Błonie I. 22
(przedtem: llll. Kosiba & IW. Chudzikowski)

zawiadamia uprzejmie P. T. Urzędy państwowe 
i autonomiczne, jako też instytucje finansowe i prze­
mysłowe. iż uruchomiwszy ponownie swoją fabrykę,, 
wykonuje kasy ogniotrwałe różnych rozmiarów i ta­

kowe w większej ilości posiada na składzie.
Przyjm uje rów nież uszkodzone kasy do nar~aw y 

i odnawiania. 1508
-  W YKONANIE STARANNE, CENY PRZY STĘPN E. —

P n ł tm n * ” » iia  Siła, w szechstronnie  z  b iu row ością  obe- 
H u i j i l U n d i l d  znana, poszukuie  posady  k ierow niczk i łub 
innej sam odzielnej pracy. Z głoszenia pod Z . Z. do Admi­
nistracji. 1483

K o rralalu  ceny
za brylanty, złoto i srerbo
płaci M ANDL, Kopernika 14.

ROBOTY
W zak res drukarstw a 
w chodzące przyjm uje Z a­
kład D rukarsk i „Słowa 

Polskiego" — Lwów,
Z im orow icza 11 -  15.

Zakład p rm ysło u *y
Ska akcyjna postukuje młodegu energicznego

URZĘDNIKA
o gładkich form ach, obznajcm ionego  dok ładm e z w szel­
kim i pracam i biurow em i. R eflektanci P o la c y -k a to lic y  ze­

chcą się zw rócić do biura dzienników  i ogłoszeń

M. B r Le k  a Lwu w, Kościuszki 2.
pod „Ska akcyjna". 1512

UŻ sE DONIESIENIA.
T om aszew ski O ssolińskich  9 poleca się do 
w szelkich ro b ó t odnaw ian a mebli i dekoracyj. 

____________________________________________________ ' 1501

Sprzedażą realn0̂ c' zajm ę się. D wie je 'n o p ię tró w k i

Tapicer

cza 6.
sprzedam , inżynier C hrzanow ski Z im orow i-

1'jOC

F A R B Y r o t a c y j n e  I .  i  I I .
a k i t y d e p s o w e ,

■  ■  k o l o r o w e  -  -
— wysyła Hurt. skład mafer. aptecznych

JAKÓB BRYKMAN, Łódź, Zachodnia 41.

I N S T Y T U T  K O S M E T Y C Z N Y
Kaloteci nika Dra PILECKIEGO 
- płac Dąbrowskiego 1. 1. -

usuw a w łosy, zm arszczki, brodaw ki, plamy* pryszcze, m a­
saż  tw arzy, leczy choroby skórne , w ypadanie w łosów , 

farbow anie w łosow . 2

Farby, lakiery i pokosty
poleca najtaniej 1405

Ł ,  H C S Z O  T 7 T  S  ZET X
Lw ów , Akademicka 3. 1405

■ E n a n a M B a u n a n o B n i n i

D̂cłiiiwki azbesłowo-cgaientowej „WieK”
(wyłączne zastępstwo fibrykr

Jana Jacha i Shl w OgrałzitAo,
1511 Kongresówka)

I^PYi gon tów , w apna, gipsu i innych m afe ja łó w  bu­
dow lanych dostarczają  natychm iast

|  Horszow ski i Ska B o u rla rd a l. 3. 

MASZYNKI NAFTOWE
system u „P R IM US " 

o raz  benzynowe do lutowania
1520 p o l e c a

A N T O N I  H A L S K I
tiwów, Sobieskiego 3.

5Ł«l ODBUDOWY KRAJU
zaraz  dosta rcza

50 sztuk kompletnych poro » 
studziennych.

Rury, łączniki, cylindry, sita w wielkiej 
ilcści na składzie.

Wiercenie nowych studzień, outu łowa starych
w ykonuje 1402

Firma Fim iszth D o m in ih
Lw ów , ul. 29 Listopada I. 3T. 

W a r s t a t y  Kr. Leszczyńskiego 7.

Kąpiele sćarczane, borowinowe - Setnisko 
otwarte o d  1 5  m a j a .  1495

Fabryka maszyn rolniczych 
Odlewnia żelaza i metalu

W OSWIĘUWU ,
(M AŁOPOLSKA).

Wyrabia masowo:

Wozy gospodarna : ie,
kościach , Sieczkarnie bębnow e w 4 wiel­
k o śc iach . M łynk i do czyszczenia zboża 
Kieraty i Przystawki, Młocarnie ręczne 

i k ieratow e B rony i t. d.
flflf 5QDÓ FTg- w ag własnyert
W i j  W j f  lub naJes łanych  modeli.

Cenniki na żądanie. 1364

Przedwojennej jakości

A T R f i W E I t T Y  „ \ U Z A “
jak  a tram en t biurow y, zel. galiusow y (an tracenow y alina- 
rynow y) sa lonow y z zapachem  fiołkow ym , lito raficzny,' 
hektograf.czny tu sz  chiński, farba ao pieczęci, gumy arab ­

sk ie  etc. c ieszące się ogólną w ziętością 1514
do n bycia w  s k i p  J a c h  p a p i e r ó w

Fabryka Lwów, Hofmana Opata 3.

gospodarc: e, w a -zyw n e  3 kwiatowe
poleca skład  nasion

E D M U N D A  R I E D L A
W E  LW O W IE, ulica RUTOW SKIEGO  3.

Cennik! na żądanie ónłatnie! 334

U / i f i i f C 7 3 ł  m urow ana z lot alem  re-
I  C l l l l l i  a L  Stnuracyjnym  w Brztuchp- 

w icach do sprzedania . 1515
M. K i e r s k i, Lw ów , Pasaż Mikclascha.

Prof. Dr. M. T. Huber.

A L B E R T ? ™
i jogo teorja

— Cena 30 Bfk. — 
wszędzie do nabycia.

Z drukarni ..Słowa Polskiego" Lwów, Zimorowicza 11-15, pod zm z. WUhckrci Antoniego Sk/zyczyńskiego.


